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Rok XXVIII 


POLITYKA 
1 
ŻYCIE SPOŁĘCZNE. 


—— 


NEOSLAWIZM. 


epoce teynmfn i rozpasaniu ne- 
cyonalizmu,—w epoce, w któ- 
„rej głoszenie humanitarnych za- 
równości i braterstwa wsz; 
kich lndów— jeżeli nie za zdradę, to przynaj- 
mniej za naiwność polityczną poczytywane 
hywa, odbyła się w Pradze konierencyu pod 
haslem wolności, równości i braterstwa lu- 
| dów słowiańskich. Nio będziemy się tu za 

stonawiali nad tem, kto hasła te rzucił, ju- 

kimi kierował się pobudknmi. 
Nie obchodzi nas w tej chwili, czy oprócz 
umiłowania Hłowiańszczyzny nie rowała 
p. Krumarzem chęć zdobycia popularności 
dla analogicznego z na 
kracyą stronnictwa młodaczechów, bankru- 
tującego pod naciskiem demokratycznych 
żywiołów, które wysunęły się na arenę dzię- 

ki głosowaniu powszechnemu. 
Nie będziemy się dopytywałi, czy p. Hli- 
bowicki nie miał na celu głównie uzyskanie 
w Potersburgu poparcia w walce z ukraiń- 
cami. Pozostawimy na boku pytanie, czy 
wódz stronnictwa, które do niedawna uwan- 
żało wszelkie stosunki Polaków z wolna- 
doiowemi grupami rosyjskiemi, choćby na 
zasadzie równi z równym oparte niemal zo 
zdradę narodową, n wyjazd sokołów pol- 
skich do Pragi zn rzecz zdrożną, czy p. Ro- 
man Dmowski, który uchwycił oburącz 
i „bez zastrzeżeń” sztandar neosławizmu, 
nie widział w tem jedynie rozpaczliwej pró- 


narodową demo- 


by wyjścia z mntni, w którą uwikłały kraj | 


nasz narodowo-demokratyczne hasła ego- 
izmn narodowego i polityki siły. Czy nie 


dążył do zamaskowania w ten sposób zwe- 
ksłowania polityki polskiej na tory wskuzy- 
wane przez innych. 

Nie będziemy się zastanawiać, czy pewne 
grupy rosyjskie podjęły sztandar neosławi- 
zmu w mniemaniu, iż on pójdzie bądź | 
eo bądź w kierunku starego atowianofil- 
stwa, które—jak słusznie znuważono, było 
zawsze wykładnikiem rosyjskiego nucyona- 
lizmu, dążeniem do ntrzymania i kultywa- 
mniemanych „ 
politycznych w narodzie r 
rym symputye do innych Słowian były w 
gruncie rzeczy bardzo luźno związane. 

Musimy się liczyć z faktem, że hasła nea- 
slawizmu, wolnoś braterstwa 
ludów słowiańskich znalazły oddźwięk n cu- 


sad 


wania 
któ- 


, równości i 


lej niemal Słowiuńszczyzny. 

W  konferencyi praskiej — wychodząc 
wprawdzie z różnych założeń — wzięły 
udział wszystkie prawie stronnictwa polskie 


z wyjątkiem socyalistów. Ze strony czes 


nawet jedyne stronnictwo, które w konf 
reneyi nic uczestniezylo, socyalna demok: 
cya czeska, w organie swym zujęła wzgle- 
dem niej stanowisko dość przychylne. Z Ro- 
syan brali ndział kadeci, puździernikowcy, 
członkowie stronnictwa odrodzenia pakojo- 
wego i prawicy umiarkowaui Usunięcie 
się zaś niektórych gewp i stronnictw z po- 
śród innych narodów słowiańskich nie hyło 
bynajmniej zasadniczem. 

T wobec tego nie można si dzić z ty- 
mi, co uważają konferencyę praska za bly- 
skotliwą racę, hez żadnego znaczenia i 
skutków na przyszłość, za lużną pogawęd- 
ke i wymianę zdań kilkudziesięciu jedno- 
stek z różnych narodów słowiańskieh. Zda- 
niem naszem, niema zbyt wielkiego znacze- 
nia fakt, że członkowie delegacyi rosyjskiej 
nie występowali nawet jako przedstawiciele 
grup lub stronnictw ad hoe wybrani, że 
być może i delegaci niektórych innych lu- 
dów słowiańskich reprezentowali również 
tylko siebie. Pomimo wszystko stwierd 
można, że konferencya praska, bez względu | 
na zamiary i cele pojedyńczych jej ucze- | 


| wana tradycyą da 


stników osiągnęła pewne rezultaty, z któ- 
rych należy zdać sobie sprawę, 
Organizowana, w przeciwstawienin do 
zjazdu młodzieży postępowej, przeważnie 
przez żywioły konserwatywne (zwłaszcza. 
element konserwatywny przeważał wśród 
Rosyan) wykazała ona pomimo to, że po za 
demokratyczną zasadą wolności, równości 
niemu i nie może być obecnie nietylko bru- 
terstwa ale nawet żadnej łaęzności ludów 
słowiańskich, i że dla dawnego panslawizmu 
obecnie miejsca niema nawet w Rosyi. 


Wykazała ona, że narody slowinńskie w 
konferencyi reprezentowane, to nietylko 
grupy etniczne, bez tradycyi ub z przer- 
do samodzielności po- 
lityeznej, bez wiary w sity własne, instynk- 
townie i hez zastanowienia szuknjące opar- 
państwo slowiańskie 
ę w jedno ciało z ko- 


że! 


cia o jedyne potę 


lub marzące a zlanin 


losem północy. 
Wykazała ona, że Słowiańszczyznu oboe- 


:g 


szer: 


nu, to culy narodów o wybitnej in- 


dywidnalności, 1 sych na swe siły, posia- 
dających badź niepodlogłość, bydź bardzo 
szeroką mitonomię, n jnż zupełnie niorazu- 
cych łączności ı opartej 
na neiskn Słowian przez Słowian, 


slowinński 


Sława serbskiej gazety Srbobran: „My nie 
jesteśmy jnż starymi  futalistami, 
którzy oczekiwali zhawienia od północnego 
olbrzyma i jego kozaków... Zaczęliśmy się 
opierać w pierwszym nn sobie sn- 
mych, w pracy nad urzeczywistnieniem nn- 
rodowych ideałów”. „Akeyi enlej Słowiań- 
szczyzny być nic może bez rozwiązaniu spo- 
ru Rosyan z Pola Słowa te sa echem 
głosu nietylko Serbów, ale wszystkich nie- 
mal nezestników konfereneyi praskiej. 


owymi 


rzędzie 


ami”... 


Pod tym względem była onu, że tak po- 
wiemy, pogrzebem uroczystym starego pan- 
slawizmu i stwierdzeniem ze strony wszyst- 
kich niemal ludów słowiańskich, że rozwią- 
zanie kwestyi polskiej w państwie rosyj 
skim na zasadach wolności i równości leży 
w interesie całej Słowiańszezyzny. 


362. 


PRAWDA. 


N 30. 


Nie mniej ważne znaczenie może mieć 
konterencyu praska i hasla neosławizmu pod 
względem szczepienia idei dunokratycznych 
wśród ludów slowimiskich. 

Jak pewne schorowane organizmy nie są 
w stania przyjmować i wessnć niezbędnych 
udżywezych snbstaneyj w naturalnej formie 
leez jedynie w postaci preparatów, podob- 
nież 'i te narody słowiańskie, które byly 
najbardziej zarażone jadem nacyomulizmu, 
będą mogly przyswoić sobie wielkie idee 
demokratyczne na razie jedynie w formie 
wolności i równości ludów słowiańskich. 

Z prawdziwa przyjemnością słyszymy z 
ust najzapaleńszych niegdyś przeciwników 
„lubieżnych popędów humanitaryzmu”, glo- 
aicioli egoizmu narodowego, wyznanie, że 
rozumioją wolność, równość, braterstwo w 
Słowinńszczyznie, jako ctup do równości, 
wolności, braterstwa wszystkich Indów. 

Zadanie naszych stronnictw i grup poste- 
powych jest dopilnowanie, ażeby uezucie 
pewnej łączności slawiańskiej, uezncie dość 
silne w masach, hyło skierowane na tory 
cznej, i nie 


nowoczesnej myśli demokraty 
mogło hyć znżytkowane w celach reakcyj- 
nych. 

Dlu nas — postępowców, justto pociesza- 
jącym i krzepiącym wiarę w nasze sily do- 
wodem, iż zasudy stanowiące niezmienną 
treść naszego programu sil} konieczności 
dziejowej narzucają się nawet naszym prze- 
ciwnikom. 

Musimy jednak stać na straży, aby budzą- 
ce się pod wplywem tych nastrojów uezu- 
cia łączności słowiańskiej nie zostały wyzy- 
skane w celach reakcyjnych, lecz stale 


i wiernie służyły nowoczesnej myśli demo- | 


kratycznej. 
Pumiętujmy i o tem, że neoslawizm tak 
pojęty jest dopiero w zaczątku,—jest wytłą 
płonką, że nie można się o nią opieruć, a 
tem bardziej zasypiać w jej cieniu, jakgdy- 
hy byla drzewem o silnym pniu i rozloży- 
stych konarach. "To też wielką odpowie- 


dzialność ponoszą wobec narodu ci, którzy ! liczba różnorodnych projektów, jak 


| zachowują się niemal tak, jak gdyby wol- 
, równość i braterstwo słowiańskie były 
Już faktem. 

„Jeżeli nie pomożemy sami sobie, to i Sło- 
wiańszezyzuu nam nie pomoże, 


TeS 
EEE) DOMAS 


are 


no. 


rzecia Duma — rezultat bezpośredni 
awycięztwa reakcyi nad ruchem wol- 
nościowym, a pośredni — nprzednich 
walnościowych oli, kupionych za cenę 
wielkich nieszczęść narodowych — zam- 


pchnęly Rosyę na nowe tory z przeważają- 
cą jednak tendenczą niekorzystanin z no- 
wych form a nawet użycia autorytetu kon- 
stytucyi dlu święcenia biurokratycznych 
rządó 

Po pierwszych zaraz posiedzeniach zary- 
sowaln się ta droga, jaką miala pójść tezecia 
Duma. Plan prae byl dawno nukreślony 
przez biurokrneyę jeszcze dla pierwszych 
Dum i polegał na skierowaniu ich na naj- 
mniej produkcyjne tory za pomocą wnie- 
sienia pod obrady mnóstwa nie nie znac: 
cych projektów i to w takim rozkładzie 
i stosunku da miejscow ludności, któ- 
rych datyczyły, hy nie mogly stanowić ża- 
dnej calości organicznej i tym sposobem 
| wplywać realnie na zmianę położenia poli- 
tycznega luh ekonomicznego. 

Pierwsze dwie Dumy odtrąciły jednak 
program biurokracyi i poszły własną drogą, 
qżąa do rozwiązania ogólnych i podstawo- 
wych zadań hytu polityczno-społecznego. 
Trzeciej Dwnie program rządowy odpowia- 
dal najzupełniej, oddalał howiem wszelkie 
zasadnicze a niebezpieczne kwestye ad infi- 
nitua, natomiast mógl czynić wrażenie 
wielkich rozmiarów zamierzonej pracy i na- 
przód pozwalał inówić a wielkiej twórczo- 
ści nowopowołanychi przedstawicicli naro- 
dowych. 

Falsz jednak, który tkwił w samych zało- 
żeniuch, zaczął się mścić już przy pierwszych 
Í krokach działalności Dumy. Niezmierna 


i 


knęła w sobie wszystkie te czynniki, które , 


| 
| 


| żnily się pod tym względem 


sypał rad Damę, humorystycznych w swej 
treści przy zestawienin ich ważności z pos 
trzebnmi reform i zadaniami przedstawiciel 
stwa narodowego, — pociągnęłe za solą 
potrzebę powołania do życia wielkiej licz 
by komisyi ba około 30. Rezultatem toj 
bezpłodnej prawodawezej roboty było unie- 
ruchownienie sil, bo zaledwie tylko sę 
komisyi byla zdolna do pracy, reszta z hras 
ku członków lub z braku ich uzdolnieniu 
skazaną hyla na bezczynność. 

Na charakter prac komisyi czyonych raus 
ca jaskrawe światło toczona w nich walka 
wewnętrzna między opozycyą a członkami 
większości oraz smutna rezultaty z tej pra- 
cy, Gdzie tylko przedmiotem pracy kotni- 
ayjnej byla nieco żywotniejsza sprawa o 
znaczeniu ogólnym, tam czlonkowie więk= 
szości stawali nietylko w poprzek skrom- 
nym ideałom kadeckim, ale nawet wobec 
samych projektów ninisteryulnych zujimo- 
wali formalnie wrogie stanowisko, Wyrd- 
zególnię 
dwie komisye: nietykalności osobistej i do 
spraw wyznaniowych. , W pierwszej komi- 
syi (większość była konserwatywna) projokt 
ministeryalny, który i tuk byl dalekim od 
idcalu, uległ takim monstrualnym zmianom, 
że nawet umiarkowana prawica sprzeciwiła 
się wniesieniu go pod obrady Dumy i jako 
nicadolny został on zlożony do archiwum, 
Dość powiedzieć, ze nawet  teruźniejsze 
gwarancye nietykalności osohistej konstytu- 
cyjna komisya znosiła, W komisyi do spraw 
wyznąpiowych położenie bylo nicga szozę: 
śliwsze, bo przeważało dwóch członków z 
opozycyi i wszelkie dążenia reakoyjne, by 
sprowadzić projekt ministeryalny, który 
czlonkowie duchowni z prezesem komisyi 
bisk. Kuloginszem na czele uważałi zupel- 
nie seryo za herczyc, — do narzędzia walki 
ze swoboda wyznania spełzły na nięzem 
i doprowadziły do ustąpienia samego pre- 
zesa. Rezultat jednak prac był żaden, Je- 
dna tylko komisya budżetowa pracowała 
zgodnie, niezależnie od partyjnych adcieni. 
Niestety jednak rezultaty realne i tu spro- 
wadzily ją do zera, Przedowszystkiem budżet 
pozostal bez zmiany, takim samym ciężarem 
dla narodu jakim był, a w wadliwej gospo- 
darce biurokratycznej Duma nie zdolala 
uczynić żadnego wyłomu. 

To byla jedyna praca Dumy, w którą 
włożyła wicle szezerych zamiarów, lecz 
prawa bndżetowe udaremnity oałą pracę, 


Henryk Heine. 


Z nieśłomaczonych poeziji. 


Przełożył z niemieckiego. 
Władysław Nawrocki. 


SS 


(Dokończenie). 
4. 
Padoł nędzy. w 


Przez szpary świszeze nocny wiatr, 
W hartogu, na faeyacie, 

Już dogorywa dwo, 
Uhude, nędzne posta 


wraz: 


1 jedno z nich powiada tak: 
„Twe ręce niech mię oplotą 
I przytul nsta do moich nat, 
Ogrzeję się twa pieszezoty!” 


A drugie z nićh odpowie znów: 
„Kiedy mię wzrok twój omota, 
Znika niedota, glód i chłód 
I wszystka nedza żywota.” 


Sród potułunków i pośród łez, 
Szlochająe, w uścisk się zwarli... 

To śmiech się jeszcze ozwal, to śpiew— 
Wreszcie ucichli, pomarli. 


Nazujutrz przyszedł komisarz sam, 
Z nim razem chirurg dzielny, 
Który to skonstatować miał 
Obojgu stan śmiertelny. 


„Mtażne powietrze” — tak orzekł — 
Z pustką żołądka zrządziło  [„wrnz 
Śmierć ich obojgu, ca najmniej zaś 
Pako 


przyspieszyło.” 


Gdy mróz nastapi, jeszeze rzekł, 
Konieczne jest przykrycie 
Z welnianych kold aoci? też 


Zdrowe, posilne ży 


5. 
Osiy — wyborcy. 2) 


Wolności ma się wreszcie dość, 
rzeczpospolita 

é jedyną Mość 
Rząd Samowładny i kwita! 


m E AZ 


Wszech zwierzyć tlum wypełnił gmach 
I papier psuł na wyścigi, 

Zawiść partyjna wrzała — aż strach, 
Wszędzie knowano intrygi. 


Więc stare kłapouchy eny 
Komitet osłów oto 

"Tworzą! W kokardę zdohią tby 
QCzurno-czerwono- złota. (4) 


I purtyn koni byla tam, 
Ale głosować się bały; 
Już starych klapouchów sum 
Stenszył ją wrzask zuchwały, 


Kandydatuvę konia gdy jal 
Popierać któryś tam rajca, 
Stary klapouch straszny gwałt wszczął 


t „Ty jesteś zdcajca”! 


y£yś zdrajca! Ito nie osla krew, 
Która wypełnia two żyły! 

Nie jesteś osłem: Obey to siew! 
Tyś pomioł włoskiej kohyly! 44) 


„Z rodu zcbr może-ś i skórę masz 
Popręgowaną, zebrujska 

I głos nosowy, jakiś nie nasz, 
Brzmi coś egipsko — hebrujsko. 


36.30. 


PRAWDA. 


ada. 


„ Rada Paùstwu— (dwa budzety) uwieńczy- 
la dzieło. 

Jedynymi dodatnimi inomentumi przy 
nohwalunin hndżetu hyly wystąpienia opo- 
zyoyi z krytyką działalności poszczególnych 
ministeryów przy przeważnie dwuzna 
nym zuchowywaniu się. pużdziernikoweów; 
nicatety krytyka ta kończyła się wyrażeniem 
blogich żyezeń i nadziei lepszej przyszłości... 

SŚpecyalne zupełnie miejsce zajmuje ko- 
misya obrony państwowej pierworodne dzie 
cię patryotycznej polityki październikow- 
ców, Komisya TA państwowej to był 
punkt ciężkości pracy paź ziernikowaów- 
patryotów, ule i tu, przypuśćmy, że działali 
z calm sz zerodcią spotkał ich bolesny za- 
wód, Lo binrokratyczna Rada Puństwa stu- 
nela w poprzek stanowczej polityki wzgle- 
» ministerywn marynarki... W rezulti- 
cio wigo okazało się, że puździernikowcy 
zdolali przeprowadzić tylko te projekta, 
które mily aprobatę rządu i sfer, jak np. 
kolej Amursku. 

Taki rezultat prao DII Damy jest—jasna 
rzecz—w ścisłym związku z ogólnym poli- 
tycznym podłożem, na jakim powolune zo- 
stało bstatnie przedstawieielstwo, i wyply- 
nęło sumo aerei się z tego stanowiska, jakie 
większość damska miała | przeznaczone i rze- 
oczywiście zajęła wzgłędem rządu. 

Ogólnie ustalil się pogląd, i z naszego 
punktn widzenia zupelnie slnszny, że {iT 
Duma jest renkevjng. Pojęcie reakeyi i po- 
m szezególnie w znaczeniu politycznem 
jest hardza rozcingle i i dla oceny III Dumy, 
a raczej większości dumekiej, pod względem 
przejawianego knrsu polityki należałoby 
odnalożć jaki obiektywny ponkt widzenia. 
Tym punktem widzenia nie może być ani 
stunowisko czy to postępowych, czy reakcyj 
nych grup w Dumie lub poza Dnma, gdyż 
ocena musiałaby wypaść coraz inaczej, 
Punktem wyjścia w tym razie moze być 
program guliinetu pana Stołypina, i jakkal- 
wiek tam nie zawsze panowała jedność. 
Pozwoli on jednak zrobić niejakie poró- 
wnunie w dążeniuch politycznych stron- 
nietw w samej Dumie. Śledząc z tego ata- 
nowiska październikowców, i nie odmawia- 
jac im bynajmniej wogóle dostatecznej zu- 
pełnie dozy konserwatyzmu szczególnie w 
sprawach ekonomicznych i narodowościo- 
wych, — trzeba bylo przyjść do wniosku, że 
„użdziernikowcy jak weszli do Dumy bez 
programu tak i do końca pracowali b 


1 Przy 


„ nic- | zadań Dumy w 


go, porzuciwszy swój progrum dawniejszy, | 
obliczony na popułacność wśród mmiarko- | 
wanych żywiołów. Nieprzygotowanie psy- , 
chologiczne mus, bieda ekonomiczna, ogól- | 
nie nizka kultura sprowadziły ruch wolno- 
ściowy na tory niewłaściwe, a wybuchy sa- 
mowolii gwałtów wywolały nawet wśród 
liberalnych warstw pragnienie spokoju, Nie 
trudno hylo w takich warunkach rządowi 
uchwycić niezbędne nici i gwałtownymi 
srodkami cofać życie do dawnych form ce- 
lem uspokojenia, czego dotąd rzekomo 
jeszcze nie osiągnięto... Proces ten szedł w 
tak szybkim tempie, że paździer! owcy, 
jako grupa polityczna, liczebnie mała i nie- 
mająca żadnej popularności, nie zdołali się 
ant zorgunizówać, uni wypracować odpo- 
dnìego programu; przyjęli więc włuści- 
wio program rzędu. I gdyby był nie „libe 
ralny” rząd p. Stolypina, EIA reakcyj- 
ny Durnowo, Bulygina lnb wreszcie oparty 
na „wzajemnym zaufania” ks. Światopełka- 
Mirskiego—puździernikowcy szliby za szla- 
kiem jego polityki. 


y stawiali czasami 
zeniom skrajnej 
najmniej zasługa, 
rząd a głównie 


T jeżeli październikow. 
czoło renkcyjnym r 
prawiey,i to nie ich 
lecz wynika z tego foktn, 
prezes gabinetu był w ciagłej rozterce z 
dwoma obozami z pod jednego znakn, ró- 
żniącymi się tylko pochodzeniem, 


Wszystko złożyło się nu to, że Duma nie 
posunęla się od programu rządn na prawo 
(nie licząc uchwał komisyjnych) bacznie je- 
dnoeześnic patrząc, by nieprzestąpić z deu- 
giej strony i za linię sąsiednią, odgradzającą 
grupę „Odrodzeńców”, nie mówięe a ka- 
detach i t. d... Cała polityka październi- 
kowców polegała na umiejętnem deptaniu 
przez 8 miesięcy na miejscu, eo zostało im 
przyznane za najwięk zasługę, jako 
utrwalenie, a właściwie próba utrwalenin, 
rządów konstytneyjnych w Rosyi. Trzeba 
dodać, iż Duma nie określiła nawet, m 
rzeczywiście jest w stosunku da rządu i Ko- 
rany. 


Przedstawiciele rządu ze swej strony 
akeentowali ciągle, że Duma nie jest parla- 


mentem, co dr 
downlo pra 
tej godności, 
występującą kilkak 
takiem niejednskowem t: 
tkich part; 


lo październikowców, ra- 
ę, która odżegnywała się od 
i oburzało opozycyę, napróżno 
stnie w obronie Dnmy. 
tawanim 
dumskich | 


trudno było znaleźć wspólną platforme 
choćby w nujbugutelniejszych sprawach, 
Brak programu u październikowców, 
monstrualny nacyonalizm prawicy, odgro- 
dzenie sie nieprzejednane całej konserwa- 
tywnej wi śmi od opozycyi, zdawały 
Dumę na łaskę i i niełaskę rządu, który nie- 
tylka że się nie liczył z Dumą, ale niejedno- 
krotnie okazał jej lekeeważonie, czem 
szczególnie odznaezaly się wystąpienia min. 
Kokowcewu i Szwieeu. 
Poil koniec jednak se: 
niu bndżetu Duma nab 


svi przy uchwala- 
ita nivea więcej su- 
1 gdyby me październikowey. 
w porę umieli się cofn 
Duma sarna” przez się drogy uchwał olee- 
śliłaby byla swoje stanowisko, co doprowa- 
dziło by prawdopodobnie do poważniej- 
szego konfliktu z rządem, a czego jednak 
w przyszłej sęsgi nniknać się nie da. Zwia- 
stuny mo; liwych ważnych utarozok już 
w ubiegłej sesyi duly znać o sobie przy 
obradach nad sprawami, dotyczącemi eko- 
nomicznego położenia włościan. 

Włościanie bez różnicy partyjnych prze- 
konan stanęli wówozas po stronie opozycyi, 
a grupa duchownych, zazwyczaj karna 
i posluszna nakazom Synodn zaczela się ln- 
maċ — dnehowieństwo niższe poszło za 


spruwą włościańską — i opozycya byla w 
większości. Taki moment byl jnż w ub. 
glej sesyi, a w przyszlej jest on uieunikuio= 


ny przy obradach wad spruwuni ogólnego 
znaczeni 

To wszystko w przyszło: Ubiegly czas 
nie dał jednak żadnych praktycznych rezul- 
tutów, przeciwnie nawet, polożenie obywa- 
tela stawala się p gle, trwających wy- 
kowych stanach coraz cięższe — konsty- 
tneya przy III Dumie nie rozszerzała się po 
za bramy Taurydzkiego palaeu, co będzie 
miala „mipełnie realne znaczenie, jeżeli przy- 
pomuimy sobie choćhy Jaltę. 

Ostatnie jednak ehwile ubiegłej sesyi da- 
je niejskę nadzieję, że Duma na udeptanym 
P siebie gruncie, w ezem powszechnie 
widzą jedynie zasługę Dumy, zdobędzie sie 
nu śmielsze występienie dla zdobyciu dla 
narodn elementarnych praw obywatela i 


| człowieka. ') 


Feliks Honowski. 


* Spenwle polskiej i roli Koła polskiego w III 
Dumie poświęcony hędzie specyalny artykuł. 


„I choćhyś nie był ohey — to 
Rozsqdku w tobie uderza; 
Oboea ci oślej natury głąb, 
Mistyki nie znasz Paalterza, 


„Jam culą duszą zatonął w tym 
(zarze tradycyi i wzrosłem! 

Ju jestem oslem! W ogonie mym 
Kużdziutki włosek jost osłem. 


„Jam nic Slowianin, ni Rzytnu syn! 
du jestem niemieckim osłom! 

Jak moi ojce, po których czyn 

I rozum w spadku wyniosłem. 


7 nich żaden, jako galantów wzór, 
Nie znal gry zdrożnej, swawalnej, 
Niósł codzień truchtem da młyna wór, 
Wierny, wesoły t wolny. (5) 


„Ojcowie nie zmarli. Jeno ich zwłok 
W mogile spoczął śmiertelny, 


Z niebieskich wyżyn kierują wzrok 
Na nas, w uciesze rzetelnej. 


„My osły, w gloryi jasności zórz! 
Jako wy, zawsze być chcemy 

I z obowiązku dróg nigdy już 
Ani na włos nie zejdziemy. 


„Tam osłem! Co to za szezęsny los! 
Ród z klapouchów wywodzę! 

Ze wszystkich dachów durlbym się 
Ze osłem ja jaż się rodze!  |wgłos, 


„w wielki osioł, który mi dał 
Zycie — był z niemców rodu... 
Niemieckie ośle mleko-m ssal 
Z mamuni mej, za młodu. 


„Ja jestem osłem i wiernie chcę 
W osłowstwa wierze starej, 
Jak ojca i praojce me 
Osłowstwn dochować wiary. 


„Zem osioł, przeto nakłuniam Was, 
koronę; 
lkie ośle królestwa wraz, 


Stworzym w. 
Tylka przez osły rządzone. 


„ Wazyscy-śmy osly! tak! tak! tak! tak! 
Nie widzę wcale powodu, 


By koń był królem! Czyż osłów brak? 


Wiwat oślego król rodu!” 


Zmilkł patryota! Ze wszech sił 
Osły wrzasnęły z zachwytem. 
Każdy z nich narodowcem był 
I walił w ziemię kopytem. 


Leb mówcy za ten tryumfu szczyt 
Listowiem dębn zielonem 

Mileząc dziękował, syt 
a i merdal ogonem. 


Przyhrano. 


(1) Drukowana Deutscher Musenaimanach 


1867, VII, wydanym przez Chr, Schad'a, 


(2) Drukowane w Deutscher 
1857, VII, wydanym przez Ohr. Szhad'n, 


(8) Narodowe barwy Związku zjednoczenia 
wazechuemieckiego, skladnjącego Wę naówenna z uzo- 
wioistów miemiackiel, przodków dzisiojnzych narado 
wych lihornłów, wszechniemców | hakntystów. Zwią- 
zek ten bywnl zawazo celem znbójczych pocisków 
LA 

(4) W czasach, gdy Haine wiersż (en pisal, Wio- 
chy, usilująca wyzwolić się z pod jarzmn nustrynckie- 
go, miały u somowładnych rzndów fatalną opini 
galazda rewolncyonistów. Sied nlusys. Podobnież 
an naszych czasów polacy narodowcy z pogardą mn- 
wiają o prądach z nad Newy i Genewy. 


w 


Mnsenalmanach, 


(6) W oryginale, nłedająca się tu dosłownio 
+ wiersz wtłoczyć dewiza Związku zjednoczenia 
0: „Friach- Fromm-Fyohlich-Frei", 
któraj inicyaly, catery F w krzyż złożone, stanowiły 
godło niemieeko-narodowych stowarzyszeń gimna- 


stycznych, będących wzorem dla naszych Sokołów. 


maż Cu” 
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Czynniki upadku i rozwoju 
narodów. 

z 

(Dokończenie). 


3. Warunki ekonomiczne. 


arówno nizki poziom zamożności 

ogólnej, jak bardzo nierównomierny 

podział bogactw prowadzi do zwy- 
rodnienia rusowego. Badania, jakie za- 
chodnie spoleczeństwa nad sobą przeprowa- 
dziły, wykazały, że talenty wymierają w 
drugiem, trzeciem pokolenia, że fortuny 
rzadko kiedy utrzymują się do czwartego 
pokolenia ich twórców, że wierzchnie war- 
atwy spoleczeństwa jak fula wznoszą się 
i opadają. A wtedy zastępować je muszą 
Jub zusilać wybrańcy z niższej warstwy lu- 
dności, osiągające wyższe stanowisko spo- 
leczne. Naród, który niema zapasu zdro- 
wych, niezwyrodniałych mas ludowych, 
prędko się wyczerpuje w międzynarodowym 
wspólzawodnietwie. Ten naród jest zamo- 
żmym, ten naród jest oświeconym, którego 
lud jest oświeconym; ten naród jest kultu- 
ralnym, przedsiębiorczym i niepodległym, 
którego lud posiada te cechy. Jeśli n na- 
rodu Fak posnniętego w kulinvze i tak boga- 


tego jak u Anglików „slums people” (zde- | 
stanowi | 


generowany lnmpenptoletarynt) 
ilisko 209%, ludności miejskiej, to cóż mó- 
wić otym stosunku u innych naradów!? 
Narody podzielone na garstkę posiadają- 
cych bogactwa, posmnięte do absurdu i ma- 
sy wtrącone w nędzę, posuniętą da absurdu, 
znajdują się w przededniu katastrofy. Choć 
óżnemi drogami to jednak i bogactwo 
i nędza prowadzą do zwyrodnienia. Roga- 
ty jest wystawionym na poknsy, popychuja- 
ce go do nadużyć wszelkiego rodzaju, na 
demórlizujący wplyw i podszepty pośled- 


niego gutunku mefistofelesów. Pieniądz 
jest wielkim przywilejem. jest prawie 


wszechmacnym, jest wielkim tyranem i de- 
spota, jest królem królów. Gdy w ślad za 
tym przywilejem nie zdoła podążyć wysoka 
kultura morelna, nmyslowa i fizyczna, to 
stoje się on ruing samego posiadaczu. Znie- 
sienie przywileju pieniądza jest jednem z 
zadań ratunkowych doby obecnej. 

W nędzy matetyalnej tkwi olbrzymia 
niemoe i związana z tem nicwola, Jest 
ona tem w życiu spolecznem, czem kuruara 
przy wiwisckcyacli o ko: 
wać nad spoleczeństwem najboleśniejsze 
aoyo, gdyż jak kurara, choć nie znosi 
żłiwości na ból, lecz zato paraliżuje mię- 
śnie niezdołne do żadnego obronuego odru- 
chn. Nędza przez wycieńczenie, przez al- 
koholizm, będący jej syamskim brutem, 
prowadzi do zwyrodnieniu, 


W kawiarnianych anegiotach chłop wy- | 


stępuje jako niespażyty siłacz, obdarzony 
reklamowanym „ellopskim rozumem”; w 
ideologii bezkrytycznej chlopomanów wy- 
stępuje on jaka maloletni geninsz, któremu 
rzeznacza się rolę zbawicieła i odnowicie- 
a. I jedno i drugie jest mytem. Wartości 
chłopów nie należy mierzyć tem, czem oni 
Się skosie lecz tem, czem mogą być w 
przyszłości. Włościaństwa nie można dziś 
uwa za jednolitą masę. Jest ona dosyć 
silne zróżniczkowanu, a można odnaleźć w 
niej silnie odskakujące od siebie kontrasty 
fizyczne i duchowe. hok jędrnych natur, 
które zwycięzko wyszły z warunków nędz- 
nego żywota chłopskiego, spotyka się cher- 
lnokie, anemiczne typy, których walka o 
byt nie zdążyła jeszcze pogrzebać. Obok 
kretynów nmyslowych można napotkać na- 
turalnych pogodnych mędrców w guście 
jakiegoś Thalcsu lub ©mpedaklesa staro- 
żytnej Grecyi. Przeważu wszukże typ czło- 
wieka, wycieńczonego, niedolężnega fizycz- 


Pozwala ona dokony- , 


į lomiony bólem 


| 


l on się do padniecaj: 


PRAWDA. 
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nie i duchowo, nieufnego, posiadającego 
poczncie swej niemocy i poczneie wrogości 
całego środowisku, wśród którego żyje. 
Z powodu nicskomplikowania swej natury 
przywiązuje się tanatycznie do wszystkiego 
tego co pokana jego niedowierzanie. ©sz0- 
beznadziejnościa swego po- 
łożenia z zawziętością rozpaczy chwyta się 
alkoholu duszy, jakim jest mistyczna reli- 
gia, która chloroformnje bóle jego doczes- 
nego żywota i oślepia jego oczy, zroszone 
łzami i nabiegłe krwią. Leez pohoznych 
tej kategoryi jest garstka. Daleko liczniej 
szą jest kategorya bezdusznych, zblazowa- 
nych, zasklepionych w farmalistyce olirzę- 
dowej, spelniających praktyki religijne au- 
tematycznie, na mocy tresury i nałogu, 

O ile dla pierwszych religia jest drama- 
tem, o tyle dla drugich jest nalogiem jedy- 
nie. Kużilv kto się stykał z włościaństwem, 
odrznciwszy na bok myśl patronowania 
i perotowania, u przystępował da niego, 
hy ga uczyć i uczyć się od niego, każdy kto 
zdoluł zostać domowym przyjacielem wło- 
ścianina, poznał doskonale te uderzające 
cechy włościaństwn. Charakteryzujemy ta 
naturę pobpbźności włościaństwu jedynie 
dlutego, ażeby wskazać na jego zwyrodnie- 
nie dachowe i umysłowe, ujawnione w gru- 
bym, ordynurnym mistycyzmie, który ob- 
a jego etykę, bedąe żródłem wielostran- 
nej niemocy, obojętności, rezygnacyi, pod- 
daniu się ciosom losu. Temn zwyrodnie- 
niu _dnehowemu i umysłowemu towarzyszy 
nieodłacznie równoległe zwyrodnienie fi- 
zyczne, wynik ubóstwa, zapoznawani 
wszelkich wskazań hygiony, obojętność nu 
pomoc lekarska, niemożność korzystania 
u niej. Niedejadanie i złe odżywianie 
sprawiają, że włościanin nie jest dość sil- 
nym, ażeby podołać pracy żle wynagradza- 
nej, do jakiej potrzeba go zniewala. 

To pociąga za soba ten skutek, że ucieka 

„ych środków. Naj- 
tańszym z nich jest wódku, której picie jest 
konitcznościę w jegii warunkach 85: 
Wróslezy w 3 
go spustoszenie. W krajach, gdzie wódka 
taje się matervalną podwalinu, o poważnem 
wdziulaniu alkoholizmowi mowy być 
nie może, gdyż niema takiej władzy, 
która lubiła by sobie otwierać żyły i z nich 
wypnszezać zasilającą ją krew. Akcya anti- 
alkoholowa może być tam przykrojoną za- 
ledwie do rozmiarów listka hgowega zakry- 
wającega z trudem cyniczną nugość syste- 
mu. Obok wódki jako drugi czynnik spu- 
stoszenie zjawia się syfilis i graźlica, któ- 
rych lud zwalczyć nie jest w stanie. Nie- 
świadomość /nicbezpieczeństwa i środków 
ochronnych, niechlujstwo, nędzu, prostytu- 
cya niemożliwa do zwalezenia w danych wu- 
runkach, to są lażysku, któremi zlewają się 
te chorohy, Wódka, syfilis i fałszywe pie- 
niądze zenjnowaly antochtonów północnej 
Syberyi i Rosyi. Nie zastanawiano się nad 
tem, jak cenne przymioty rusowe tym 
sposobem bezpowrotnie pogrzebano dla 
doraźnych korzyści. (Gdy ktoś podpala 
endzy dom, ażeby przy ogniu pożaru 
papierosa swego zapalić, to wszyscy wołają 
że to waryat. Gdy coś podobnie dzikiego 
dzieje się w historyi, widzi się w tem my- 
drość stanu. 

Gdy lud miejski i wiejski pod wpływem 
zgubnych czynników długie luta działają- 
cych doprowadzonym zostanie do zwyrod- 
nienia fizycznego, gdy ono ogarnie system 
nerwowy i sferę psychiezną, gdy zagnie- 
ździ się wśród niego epilepsya, histerya, 
neurastenia, ruchityzm, anemia, deliria, sy- 
filis—to podłoże do zwyrodnienia moralnego 
gotowe. Rnina systemu nerwowego jest 
ruiną etyki. 

Gdy lud jest oddany na pastwę wycho- 
wania policyjno-kościelnego, gdy udział w 
samorządnem życiu gromadzkiem nie wy- 
chowuje w nim obywatelskiego charakteru 
i godności obywatelskiej, cechuje go dziwne 
połączenie potulności i zuchwalstwa. Gdy 


a 


cie ludu szerzy ona wśród nie- 


| ga, uczy się on nienawidzieć prawo i z roze 


| prawa, czy to z powodu na stałe obelin- 


w istniejącem prawie nie może Ind widzieć 
przyjaciela i obrońcy, lecz ciemięzeę i wro- 


koszą je lamać. (idy oprócz tego pod- 
patrzy on jego niemor wykonawcza, czy to 
ze względu na ntopijność, nienatnralność 


dzenie go przez jego stróżów w celu osobi. 
stych korzyści, gdy widzi codziennie zbyt 
częste zastępowanie go przez samowolę be: 
prawną, to niknie i zamiera w nim całko» 
wicie poczucie i poszanowanie prawa, i po- 
rządku. W takiej atmosferze wychowany, 
gdy odruchowo i rozpuczliwie broni się 
przeciw prawnemu cierięstwu, okazuje się 
niezdolnym czynić to w imię zaprowadzeniu 
prawnego’ stanu rzeczy, lecz dąży tylko do 
zamiany roli, do odwctu przez sprowadzenie 
ciemięstwu i samowoli innego kierunku, 
Gdy lud, wszystkiemi wyżej omówionemi 
metodami zostanie doprowudzony do tego 
stanu zdziezenia i zwyrodnienia, wówczus 
recepta ratunkowa dla padających w otchłań 
społeczeństw zalecająca wszechstronną de- 
mokratyzacyę życia społecznege i kultural- 
nego, okazuje się spóźnioną. Kto poznal 
wewnętrzne życie wai lub proletaryatu miej- 
skiego, ten wie, ża odnajdujemy tam wszyst- 
kie wady i ułomności rasy z wadami wypri- 
cowanemi przez nędzę, ciemnotę, nadużycia 
fizyczne z dodatkiem zepsucia przejętego 
od warstw wyższych. 

Nie wolno się uskarżać na zdziezenie lu- 
du, skoro nie nie przedsiębrano, ażeby ga 
kultrralnie dźwignąć, natomiast nie za 
chano i zaniedhana niczego hy do zdziezenia 
doprowadzić. Oto ważniejsze skutki omó- 
wionych narzędzi dahom. Gdy działanie 
ich przetrwa dostateczną ilość lat, spole- 
czeństwo bywa doprowadzonem do stanu 
zupelnej prostracyi, do stanu pucyenta, któ- 
ry już żadnego lekarstwa nie jest w stanie 
zatrzymać, lecz je zwraca. Takim społe- 
czeństwom w krytycznych chwilach, zabra- 
knie Pittów i Cavonrów, zbraknie głów 
i charakterów. Zanta u góry zbie- 
gowie ze wszystkich krujów i narodów, 
awanturnicy i poszukiwacze kuryery, preto- 
ryańskie typy, dworscy intryganci 1 t p. 
Ratowanie ojczyzny przez taki gatunek lu- 
dzi zamienin się na wyciąganie tonącego 
z wody, ażeby go powiesić, juk mówi 
ryk ungielski. Przestroga ojca Lacordaire, 
Który powiedział „każdemu walno wypo- 
wiedzieć wojnę pórządkowi, ule porządek 
zwyciężonym być nie może” przejdzie mi- 
mo uszu. Można by dodać do tego, że na- 
turalny porządek rzeczy nie tylko nie może 
być zwyciężonym ale i oszukunym. Prze- 
stroga Cavonra głosi; „Na co przydadzą się 
reformy bez końca? prodhy, która, ozy odrzu- 
conc, czy spełnione, zakłócają państwo 
i zmniejszają moralny powagę radu? Žo- 
dajmy konstytueyi! Ponieważ rząd nie imo- 
że utrzymac się na dawnych zasadach, usta- 
nówmy nową, do epoki i postępu oświaty 
lepiej znstosowamą, n czyńmy to prędko, do- 
póki nie będzie zupóźno, póki nie rozprzęże 
się csla powaga społeczna”. Społeczeństwa 
oddane na pastwę takich systemów spo- 
Jecznych dochodzą do tego, że wszystkie 
stany są grzesznikami i przestępcami poli- 
tycznymi, gdyż jedynym motywem postępo- 
wania staje się nienawiść klasow», luh mię- 
dzy-osobnikowa, eo równa się zniesieniu 
wszelkiego solidaryzmu, zupelnemn rozkła- 
dowi i atomizacyi społecznej. 

W podohnych warunkach złudzeniem 
jest, gdy ktoś sądzi, że lepsza lub gorsza 
mowa poselska, że genialny przywódca 
polityczny jest w stanie naród uchronić od 
katastrofy. Najgienjalniejszy nawet, gdy 
za nim nie stoją silne solidarnością i świa- 
domością massy, jest zerem i nie na szali 
wypadków politycznych zawazyć nie może. 

Narody wystawione na działanie takich 
narzędzi doboru moga o sobie nie w prze- 
nośni, lecz dosłownie powtórzyć słowa 
Odiilon-Barrot'a: „La legalite noua tue”! 

Alery Kurcyusz. 
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Z życia polifycznego Włoch 
współczesnych 


„Prawda mgdy nikomu szkodzić nie może”. 


jezyzna Duntu przechodziła cały sze- 

reg wstrząśnień społeczaych przepla- 

tanyeh okresami zupełnej ciszy, któ- 
re — jak zwykle bywa — służyły do skupie- 
niu sil dla ponownego rozpoczęcia walki. 
W obecnej AG Włochy sę widownią ogól- 
nego przesilenia politycznego, we wszyst- 
kieh partynch. 

Nie jestto calkiem nowe zjawisko; prz 
żyliśmy już podobne w epoce, gdy Ćrispi 
hml rozbrat ze swym republikanizmem, by 
ujnć w ręce ster rządu, a Cardueci pisat 
ode na cześć Małgorzaty Sabaudzkiej sła- 
wigo jej niezrównany wdzięk tylekroć eks- 
płostowany dlu czysta politycznych cclów. 
W czasie wizyty bolońskiej dostojna pani 
wraz ze swym królewskim małżonkiem zło- 
żylu uprzejme wizyty u najznakomitszych 

| mężów z całego półwyspu. Rząd monar- 
chiezny dla pewnego rodzaju reklamy szu- 
kal pozorów, ystkie te znakomitości 
grnpowoly się wkoło tronn. Prasa posta- 

_ ała się--jak zawsze—podkreślić wrażenie 
wywołane tym faktem. 

Głośny wiersz Carduei'ego „A Marghe- 
rila di Savoia? zrobił mu wielu nieprzyjaciół 
mimo późniejszych wyjaśnień i obrony. 
Nicjeden nie mógł się oprzeć wrażeniu, że 

inianizm Cardneet'ego był to republi- 
inizm na rózżanej wodzie i takim pozostał 
do śmierci. 

Pomińmy ten fakt aż nazbyt ezęsto roz- 
tząsany po prostn z tej racyi, że chodziło 
tn o jednostkę wybitną i wpływową, gdy 
milczeniem pomijano mnóstwo podobnych 
dotyczących różnych miernat politycznych. 

Nieskończonym mógłby być spis tych In- 
dzi, którzy dla interesu osobistego zmieniali 
swe polityczne programy. Zwłaszcza w po- 
śród sławnej Lewiey historycznej (le Sini- 
stra Storica), liberalnej i antyklerykalnej w 
dobie zjednoczenia Włoch, wielu zdradziło 
sztandar idei wyznawanych w przeszłości. 
Owa dumna lewien z 1866 raku pozostała 
dziś niemal wyłącznie pobożnem wspomnie- 
niem. Cavallotti, Imbriani i wielu innych 
wielkich mówców, ludzi nieskazitelnych, co 
niegdyś dużo ktwi napsuli swym przeciwni- 
kom obalając ich rządy, pozostali w pamięci 
potomnych tylko dzięki swym pomnikom 
1 nazwom ulic ochrzconych ich imieniem. 


Klerykali. 


Po kunonadzie Porta Pia, 20 września 
1870 r. Wiktor Emanuel II „ojciec ojczy- 
zny?—jak wiudomo—zapewni 


pri 


papieża, że 
wo włoskie nigdy nie podawało w 
qtpliwość władzy duchownej Piusa IX-go 
jego następców, przeciwnie obdarzało tych 
umów roczną indemizacyą kilku milionów, 
tórej Watykan nigdy przyjąć nie cheiuł, 
hy przed kilku laty nezynić ja przedmiotem 
sqdowego zaturgu nie wiadomo, jak rozwi- 
kłanego. N 
nie kiedyś na nowa i poważnie zatrudni 
włoskie trybunały. 

Poza tem stosunki między Kwirynałem 
u Watykanem nie były zawsze tak nieprzy- 
jazne, jak ogólnie mniemano. Prawdn, że 
„papa Mastai? (Pius IX-ty) i „Peeci” 
(Leon XIII) okazywali zawsze wstręt (po- 
zorny) dla przywłaszczyciela, ule w rnzie 
potrzeby ustne i piśmienne nienawiści od- 
PASZ ALó AMIE AE 
stńkóww telefon stawał się dyskretnym i wy- 
godnym pośrednikiem. 


Jedynie tylko czarm arystokracyn w imię” 


nieco barokowego tradycyonalizmu trzyma- 


ewątpliwie zatarg ten wyply- ; 
szłość; nie w przywróce: 


la się sztywnej etykiety wrogiej wszystkie- 
mu, co nie tehnęło papizmem. 1 ona jednak 


uspokoiła się z czasem. Rodziny, które do- ; 


tąd nie otwierały salonów w dni nraczyste, 
zaczęły odmykać okna swych 
ujrzano dawniej niemożliwe związki mał- 
żeńskie między czlonkami „białej? i „czar- 
nej” arystokraeyi, nawiązeno przyjazne sto- 
sunki między nieprzejednanymi z | dnia 
wczorajszego, a pisma donosząc w kilku 
wierszach o takich familijnych uroczysto- 
ściach, nadmieniaja również o błogoslawień- 
stwie papieskiem przesianem nawożeńeom 
drogą telegraficzną. 

Widzimy więc, że obrona wspólnych in- 
teresów kai nienawiści nowoczeczesnych 
Montecchi'ch i Cuapnlletti'e. Nowe prądy 
mkną takim pędem, że zewsząd grozą osta- 
teczną katastrofą 

Zdaje się, że demokracya chrześciańska 
stwarzona w 1900 r. przyczynila się do zbli- 
żeniu między „biułys* a „ezarnym” oho- 
zem. "Teraz gdy ona już wygasła, gdy jej 
wodzawie powrócili na łono Kościoła lub 
cofneli się w zacisze prywatnego życia, 
działa ona dalej na innej drodze. Jestto 
ł letni, który zamaskowany zręcznie ka- 
tolicyzmem wciska się wszędzie między sze- 


regi konserwatystów tworząc wraz % niemi 
organizacye i związki wyborcze, stanowiące 


mnicj więcej heterogeniczne mięszaniny. 
Rozumie się samo przez się, że biorą w nich 
udział i niektórzy nieprzejeduani pupiści, 
okolicznościowo przybierający charakter do- 
brych monarchistów wiernych państwu i je- 
go instytucyom. 

Poza katolikami stoją masy złączone wy- 
lacznie wyborczym interesem, wzamian zu 
co otrzymują one różne korzyści przeważnie 
brzęczącej nutury. Mnożą się banki kato- 
lickie o wejąż wzrastającym obrocie. Or- 
ganizucye rohotnieze, domy Indowe, kluby 
katolickie i t. d. wszędzie nieomal zastąpiły 
stownrzyszenia kwitnące niegdyś przez so- 
cyaliatów powołane do życia, a dziś zamic- 
rające na anemii 

Nie należy jednak sądzić, że culn ta ar 
mia ożywiona jest szczerą wiarą. Pokazać 
się w niedzielę na nabożeństwie, chodzić 
do komunii, dosłownie spelninć polecenia 
zwierzehników (perinde ad cadaver) głoso- 
wać na pewnych kandydatów w znpelności 
wystarcza. „Jestto handelek o mechanizmie 
eulkiem podobnym do slawnej „Tammany 
Hall” w Nowym Jorku. 

Naprzykłal sprawa Bonmartini nigdy 
nie byłaby przybrała tak kolosalnych roz- 
miarów, gdyby nie była się tu wdala sutan- 
na. Trzeba było czytać ówczesną U Avrvenire 
d'Italia redagowaną przez ex-żyda Rocca 
d'Adria, Kler nie mogące znieść racyona- 
lizmn profesora Murri pochwycił sposo- 
hność i uciekł się do insynuacyi, przesady 
i potwarzy, swych tradycyjnie uświęconych 
narzędzi walki. Sztuczka ndala się znaka- 
micie. Zręczni kuglarze grajac na popu- 
larnych demokratycznych hasłach dopięli 
celu, u studya naukowe, idee krytyczne 
i caly już dziś zbyteczny balast modernizmu 
i demokracyi chrześciańskiej odrzucono. 

Cóż to wszystko razem wzięte waży w 
oczach tlumu wobec kwestyi żołądkowych? 
Klerykali dobrze znają swych ludzi i umie- 
ją ich zażywuć. Patrzac na iech ruchliwość 
i energię możnaby sądzić, że utają w przy- 
świeckiej wła- 
dzy papieża lecz w coś cenniejszegu jesz 
w istotne rządy Watykanu, czyli w kiero- 
wnietwo i kontrolę polityki świeckiej z w) 
żyny byłej Stolicy Apostolskiej. Nie jes 
ne rojenie leez realny cel. Dowo- 
anizacya klerykalna 
y „gałęzieniach pod ste- 
rem Jezuitów. Biskupi i że, o ile 
emisnrynszami „Czarnej I * kor: 
Pi wpływów zastrzeżonych 
przez prawodawstwo. „Festa pan 
państwie bezpośrednio oddziaływa 
życie publiczne. 


pałaców, | 


Czy jednak klerykali cel-swój osiugna? 
Udzielone przez papieża zezwolenie na 
udział w wyborach z warunkiem głosowania 
na katolików luh innych kandydatów pe- 
wnych twsteczników, karycerawiczów, pseu- 
doliberałów i t. d.) zgotowało nicjedną nie- 
spodziankę, Odrazu zgłosili się konserwa- 
tyści z propozycyą współdziałania przeciw 
partyom papnlarnym (radykułom, republi- 
kunom, socyalistom) budzącym niepokój 
przez awą potęgę i swą władzę. Podano 
sobie hratnie dłonie, zapewniono pewne 
ustępstwa mniejszości, która nie wątpi, iż 
nielawem stanie się większością. Pupicż 
nie może się odważyć nu ex(juatur, by jego 
wierni wyłącznie nu klerykałów głosowali. 

W każdym razie na deskach teatru Mon- 
te Citorio ukazało się pól tuzina papistów, 
z których jedni zdążyli się wsławić swemi 
zdumiewnjącemi przemówieniami, inni ka- 
miennem milezeniem. Jeden szczególniej, 
Felice Suntini, który wywolał bezrobocie 
dziennikarzy, zdobył rozgłos przez swe kro- 
toehwilne występy i niefortunne ataki w 
kierunku lewicy. Należy również wymie- 
nić Niecolini'ego z Ferrary, którego mown 
oraz projekt ustawy o b obociach olnych, 
były zupełnem fiasco. 

Ówi klerykaino zachowawczy posłowie 
są ta znpełne zera polityczne. (iłosnją za- 
wsze z rządem nawet wtedy, gdy przed gło- 
sawaniem wypowiadają opozycyjne mowy. 

 Watykan—s raczej Jeznici—pragną mieć 
w izbie wierną trzodę, lecz — by uniknąć 
odpowiedzialności — wolą libero-papistów 
niż katolików czystej wody. Oto «llnczegu 
papież nie może się zdecydować na wyda- 
nie tak upragnionego przez kierowników 
organizacyi klerykalnych ezguatur. 

Cóżhy nastąpiło, gdyby je wydal obecnie” 
Na razie nie osobliwego, gdyż klerykali 
w razie potrzeby i tak głosnją jak wypala, 
zmieniając. skórę odpowiednio do okoliczno” 
ści na liberalno-demokratyczną, liheralno- 
konserwatywną, unionistyczną i t, p, Z cza- 
sem ecquałur miałoby jednak znaczenie ja- 
ko oficyalny doknment decyzyi ` Watykanu 
ujęcia w ręce sprawy publicznej 

Wówczas nustałauby we Wloszech epoka 
rozkwitu reakeyi; polityka wewnętrzna 
stworzyłaby dla nmysłów niezależnych nie- 
możliwe warunki życia; w polityce ze- 
wnętrznej Watykan sznkałhy odwetu za 
wszystkie poniesione porażki, we Francyi 
n. p., księża opanawaliby szkołę i może na- 
leżałoby powrócić do epoki Karlonaryamu, 
gdyż klerykali włoscy sn straszni dla swych 
przeciwników, którzy przy sposobności od- 
płacają im zresztą ty sama monetą. 

Ujrzelibyśmy wówczas konstytucyjnych 
liberalów idących gremialnie do Watykanu 
całownć papieski pantofel (prawica i część 
centrum już to czyni) i wznosić okrzyki 
„Niech żyje pupież król!” Wszystko to mo- 
żliwc; trzebn jednak, aby Watykan i jego 
przyjaciele abliczyli, czy nie otrzymają wzu- 
jemnego ezqualur za swe projekty, A to— 
sądze — przyczyniloby im niemałych tru- 


Pericle Maruzzi. 


zz 
NA DOBIE. 


Z dni słowiańskich 
w Pradze, 


(Korespoadeucya własna). 


oryginalnych warunkach wy- 
bierała sie Delegacya polsku 
na konfereneyę slowiańska w 
Zazwyczuj przed tukim Zjazdem 


Przdze. 
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wiadomy jest skład osobisty uczestników, 
znany jćst program, znane są najważniejsze 
szezegóły, dotyczące przys: tych obrad. 

Tymczasem wszystko to obcem było nie- 
Wiko Polakom, ale, jak się zdaje, przedsta- 
wiciełom wszystkich innych naradów slo- 
s Nie uprzedzono zgoła nikogo, 
jak się mialy poszczególne dclegaoye utwa- 
rzyć, jakie sprawy znajdą się na porządku 
dziennym Zjazdu i t. p. O tem wszystkiem 
zamieszczały hiżne wzmianki dzienniki, po- 
ilawano nawet program, natomiast urzędo- 
wych informacyi od organizatorów Zjazdu 
nie otrzymał mikt. Leoz trzeba przyznać, 
2e nawet żadnych usiłowań nie czyniono, 
uby się o czemś stunowezem dowiedzie( 
A zarzut taki w pierwszej linii skierować 
należy pod adresem Koła polskiego w Pe- 
lershurgu. Członkowie tegoż, u głównie 
p- Dmowski, zaniedcykii się w calej spra- 
wie, a zaangażowali przedstawicielstwo pol- 
ie wbrew wszelkim zasadom polityki pa 
lamentarnej; mimo to, jednak, przyjechuli 
na oślep. Toni również stawiali pierwsze 
kroki po omackn. 

Prócz Koła polskiego w Petersburgu nie 
just wolna od pewnego grzechu repr czentu- 
cya polska w Wiedniu. "Wprawdzie posta 
piła rozumnie, że się urzędownić od udzia- 
y w Zjeździe "nsunęla, leez natomiast mogła 
choć prywatnie ściągnąć informacye o za- 
mierzonej naradzie i zakomunikować je di 
legatom. Nie uczyniła tego. To też zape- 
wne trudno sobie wyobrazić, żeby na po- 
dobny Zjazd, hądź eo bądź doniosły, jechała 
z większem nieprzygotowaniem, jak to się 
stało w obecnym wypadku. 

Ten hrak organizacyi ujawnil się zaraz 
na watępi 

Delegaci polscy postanowili zebrać się w 
Krakowie przed udaniem się do Pragi. Ja- 
koż zjechali się tam w d. 10 Lipca lecz za- 
raz na wstepie urzędownie oświadęzają ze- 
branym, że stronnictwo ludowe w Galicyi 
usuwn się od nczestnictwi w Zjeździe. 
Oczywiście, że fakt ten, gleby był z gór 
windomy, móglhy oddzinłuć na udziul 


przedstawicieli Pols. Zjedn. Postępowego. 


Stronnictwa konserwatywne, włącz. 
narodową demakracyę, chciały zaraz miej. 
sea ludowców obsadzić. Pod wpływem glo- 
sów głównie postępowych -na razie wstrzy- 
znano się od odpowiedniej deeyzyi. Tym 
czasem dzięki naradom przedstawicieli 
stronnictw postępowych Królestwa i Gali- 


eyi, dzięki interweneyi prezesa Zarządu 
Stronnictwa ludowego, p. Stapińskiego, 


który umyślnie do irakowa przybył, u- 
dowcy w ostatniej chwili zdocydowali się 
uczestniczyć w delegacyi polskiej. Ich 
przedstawicielem został d-r Grek, b. poseł 
do Rady państwa, znany mówca. Ta osta- 
toczna uchwała spowodowała, że liczba po- 
stępowych członków delegacyi stanowila 
osób 4 (1 przedstawiciel Demokraeyi krak. 
i lwowskiej, 1 lndowiec, 2 delegatów P. 
Z.P.) Ponieważ zaś narodowych demo 
kratów było „wszystkiego ięcin, czterech 
z Królestwa i jeden z Galicyi, przeto o 
przewadze kiernuku nacyonalistycznego ni 
mogło być mowy. Zapewne wi ksz 
byłu konserwatywną, lecz, jak się okazało, 
jej lojalność wpłynęła na to, że kierunek 
arey-ugodowy, reprezentowany przez p. 

Dmowskiego nio wziął góry i musiał nstąpić 
na plan podrzedny. Jeśli pozytywnu str 
na programu Zjazdu nie była znann. j 
konferencyn delegatów w "Krakowie uja- 
wniła, że nie można było nakreślić sobie ja- 
kiegoś ścisłego planu działania, to z drugiej 
strony odnieść należało wrażenie, że w Pe- 
tershurgu ze strony polskiej bądź eo badź 
w atosunku do Rosyan jakieś zobowiązania 
przyjęto. 

Na posiedzeniu w Krakowie chciano na- 
rzncić, delegacyi zuaadę solidarności, lecz 
oczywiście odparto ja zaraz u przyznać 
trzęba, że nietylko żywioły postępowe 


oświadczyły się przeciwko nurzuceniu ja- | 


j się zaraz konferencyn polsko-rosyjska. 
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kich pęt: nawet e 
Ia w tej mierze żądania przeciwne. 

Tak tedy przybyli delegaci do Pragi hez 
żadnego programmi, bez żadnej skzystalizo- 
wanej myśli. Lecz jeśli tak powiedzieć 
należy o kszości delegatów, natomiast 

ostępowey jechali z wyraźnym celem, z 
onitcznością wprowadzenia sprawy pol- 
skiej na porządek dzienny Zjazdu u tem 
samem nadania mu charakteru wybitnie po- 
litycznego. 

Dla postępowców projekty pozytywne, 
wystawa, sokolstwo, turystyka, bunk byly 
sprawami drugorzędnemi. “Dia nich, a ch 
ba i dla kraju t rzeczą było na, jważniejszą,aby 
Zjazd wypowiedzieć się módł w kwestyi sto- 
sunków polsko- rosyjskich. 

Po przyjezdzie do Pragi wszyscy delega- 
ci postępowi zażądali zgodnie, aby odbyła 

a- 
koż doszła ona do skntku w poniedziałek 
t. j. 13 b. m., a udział w niej wzieli Polucy 
z cesarstwa orsz Rosyanie z cesarstwa z wy- 
łączeniem delegatów galicyjskich jednej 
i drugiej narodowości. Obradowała ona w 
klnbie narodowym pod przewodnictwem 
d-ra Kramarza. Jeśli postępowcy, zacho- 
wawcy, a nawet niektórzy naradowi demo- 
kraci zdawali sobie dokladnie sprawę z celu 
owej konferencyi polsko-rosyjs j, to p. 
Dmowski zajal, jak słyszeliśmy, stanowisko 
oryginalne. Właściwie chciał, aby sprawa 
polsko-rosyjska nazewnątrz się nie ujawniła, 
a jak nie ulega watpliwości, dlatego że mil- 
cząco na takie postawienie sprawy się zgo- 
dził. Tymczasem postępowey dążyli do 
czego innego. Chcieli, aby ze strony ro- 
jskiej złożono w. rażną deklaracyę i aby 
Zjazil „odpowiedn powziął uchwałę. To 
też p. Lypacewicz naszkicował stan sprawy 
polskiej, wytknąl konieczność uregulowa- 
nia jej na drodze autonomicznej, a p. Konie 
zwrócił uwagę, że bez deklaracyi ze strony 
rosyjskiej nie podobna mówić o jakiehś 
dyskusynch słowiańskich i że kraj nie zro- 
zumialby, że cheeny Zjazd zrywa z dawną 
panslawistyczna przeszłością, gdshy poprze- 
stano tylko na ogólnikowych hasłach, w 
głoszonych przez d-ra Kramarza. Ze stro- 
ny rosyjskiej na naradzie tej starano się 
odeprzeć te wymagania, twierdzono, że ta- 
ka deklaracya zaszkodzi szerzeniu zdra- 
wych poglądów na sprawe polską w Rosvi 
itp. Obie strony roze się na razie 
bez wyraźnej uchwaly, lecz dla obu widocz- 
nem było, że kwestya polsko-rosyjska musi 
się tak czy inaczej znałeżć na porzadku 
dziennym. 

W d. 14 lipca odezviano referaty a wy- 
stawie słowiańskiej i o turystyce słowiań- 
skiej, lecz da żadnej dysknsyi nie przyst: 
piono. Ślnsznie d-r Kramarz zauważył, że 
obrady publiczne poprzedzić muszą dysku- 
sye w delegacyach poszczególnych narodo- 
wości. Dopiero przeto nazajuti: z, a miano- 
wicie 15 lipea przystąpić miano do narad 
nad sprawą wystawy. Na zebraniach dele- 
gacyi polskiej, na których dyskutowano po- 
stawione na porzadku dziennym referaty, 
ze strony postępowców podniesiona wogóle 
kwestyę możliwości pr. stąpienia da jakich- 
badź obrad bez złożenia wyraźnej deklara- 


zachowaweśw popar- 


eyi ze strony polskiej, Wyrażnie zaznacza- 
no, że niepodobna przystąpić do obrad w 


sprawach ogólno-słowiańskich, dopóki Po- 
lacy swego stanowiska nie określą. Nie 
może być mowy howiem o przystąpienin, 
hez zastrzeżeń do sprawy słowimiskiej, jal 
to p. Dmowski w Petersbnrgu uczynił. 
Sprawa ta wywołała ogromne starcie zdań 
i zniewoliła delegatów postępawych zaró- 
wno z Królestwa, jak i z Galieyi do posta- 
wienia sprawy na ostrza noża. Większoś 
wprawdzie ilościowo nieznacznu, lecz se- 
kundowana przez p. Dmowskiego, prezesa 
Koła polskiego w Dumie, oraz hr. Olizara, 
prezesa Koła posłów polskich z Litwy 
i Rusi w Radzie Państwa, oświadczyła się 
przeciwko jakiejkolwiek deklaracyi pol- 
skiej, a jnż temhardziej przeciwko posta- 


z z BO 
wienin dele, j matum co do 
terminu złożenia odpowiedzi z jej strony. 
Gdy wszukże postępawi czlonkowie Delega- 
eyi zagrozili opuszczeniem Pragi i usunię- 
ciem się od udziału w Zjeździe lub też 
ewentualnie złożeniem deklaracyi we wła- 
snem imieniu, z pominięciem większości, 
wówezas Deleguoya w całym swym składzie 
zgodziła się na kompromis. Mianowicie po- 
roznmiano się, iż p. Struszewicz, wydelego- 
wany do zabrania głosu w sprawie wystawy, 
uprzednio odezyta deklaraeyę w imieniu 
Delegacyi, w której zaznaczonem bedzie, 
pod jakimi warunkami Polacy mogą ucze- 
stniczyć w ohradach zjazdowych. 

O takim postanowieniu Polaków, został 
zawiadomiony d-r Kramarz, który ze swej 
strony uprzedził o tem Rosyan. Wiadomo 
nawet, że w dniu 14 lipca do godziny 2'/, 
rano z nimi się naradzał i przekonywał ich 
o konieczności zlożenia odpowiedniej dekla- 
racyi. Jednakże rosyjska dalognoya nie 
mogła się co do tekstu porozumieć. Ta 
też jeszeze 15 lipca rano przed posiedzeniem 
p. Kramarz przekonywal p. Konica, że na- 
EA wstrzymać odezytanie deklarucyi i od- 
roezyć ją o jeden lub dwa dni, tak iżby de- 
klaracyc: polsku i rosyjska mogły być jedna 
po drngiej odczytane, Postępowcy przez 
usta p. Konica oparli się temu słanowezo, 
mimo, że p. Dmowski, a nawet p. Strasze- 
wioz skłonny był do zgodzenia się na pro- 
pozycyę p. *Kramarzu, a to dla tego, bo wo- 
góle przeciwny byl wazelkim oświadoze- 
niem zarówno polskim, jak i rosyjskim. 
Wobec takiej postawy postępowców oi- 
czytano projekt deklaracyi p. Krumarzowi 
który należy to przyznać, po zapoznaniu 
się z jej treścia, częściowo zmienił nawet 
swoje pierwotne zdanie i udał się do Rosyan 
ahy ich zawiadomić o niezłomnej desyzyi 
Polaków. 

Tak tedy dzięki stanowisku 
przez postępowych członków delegacyi 
polskiej, deklaracyę odczytano. A brzminla 
ona jak następuje „Przedwczorajsza mowa 


zajętemu 


wielee szanownego prezesa Zjazdu, d-r 
Kramarza w której wskazał zasadnicze 


postulaty, wytknął główne linie porozu- 
mienia słowiańskiego, sprawila na nas głe- 
hokie wrażenie, serdeczne słowa. przedsta- 
wicieli narodu rosyjskiego(p.p. Krasowski 
go i Makłukowa w odpowiedzi na powitalny 
mowę Kramarza) przejęły nas uznaniem 
i radością, jesteśmy najmocniej przekonani, 
że wielkie hasło, w imię którego odrodziła 
się iden WGRA wolmość, równość poszu- 
nowanie indywidualności narodowych 2 
współdziałanie w ich rozwoju, będą obecne 
jako pragnienie i natchnienie podczas roz- 
praw i znajdą się w uchwałach. Pod tem 
wiażeniem, w tem przeświadczeniu prz 
stępujemy da pracy nad wcieleniem w ży- 
cie twórezej myśli zjednoczenia słowiań- 
skiego”. 

W redagowaniu tej deklaracyi uczestni- 
czyli ze strony postępoweów pp. Grek i Ly- 
pacewicz. 

Środek ciężkości tego oświadozenia pole- 
gał na tem, że Polacy, wówczas tylko noze- 
stniezyć mogą w zamierzonem zjednoczeniu 
słowiańskiem w ogóle, a w obecnym Zje 
żdzie w szczególności, o ile konferencya po- 
weżmie uchwałę, że solidarność słowiańska 
wymaga przedewszystkiem uznunia wolno- 
sęi, równości i uszanowania odrębności na- 
rodowej wszystkich ludów słowiańskich. 
Inaczej mówiąc, deklaracya polska zerwała 
wyraźnie z jakiemś nieuchwyinem prze- 
świadczeniem, że sprawa polska jest sło- 
wiańską hez żadnych zastrzeżeń, Przeci- 
wnie, bez takich zastrzeżeń niepodobna by- 
ło mówić nawet o sprawie słowiańskiej. 

Odezytawszy przytoczoną deklaracyg, p. 
Straszewicz zaznaczył, że co do samej wy- 
stawy, to Polacy aczkolwiek w zasadzie nie 
są jej przeciwni, nie mogu przewidzieć, czy 
warunki pozwolą im w niej nozestniczyć 
i że ewentualnie mogliby wziąć w niej 
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sinh, gdyby się ohcene warunki politycz 
no zasadniczo zmieniły, 
P. Kramarz niedość dokładnie przetlo- 
czył deklaracyę p. Straszewicza na je- 
zyk rosyjski i dlatego też dobrze uczynił 
e wohea doniosłości oświadczeniu sum 
powtórzy! jej treść w jezyku rosyjskim. 
Dotliuć tu bowiem należy, że wszystkie pra- 
wio glosy tłomaczono na trzy języki: eze- 
ki, vosyjeki i ipolski, a czasami jeszcze na 
chorwacki i hulgavski, choć Słowianie po- 
| ndniowi prawie wszyscy władają prócz 
własnym, jeszcze jednym z powyższych 
sh języków słowiańskich, 


X. I. Z. 
à, a) 


sigo 


Przemówienie p. Henryka Konica na | 
konfereneyi słowiańskiej w Pradze 
wd. 18 linea 1908 r. 


Szanowni Panowie! 


Zhyteczną jest rzeczą dowodzić, że przed- 
stawiciele odłamów postępowych w delegacyi 
polskiej Iączą się z uchwalą Zjazdu dotyczącą | 
aumoistnego rozwoju poszczególnych narodów 
ałowiańskich. Lecz my poatępowcy widzimy w 


stewek jednego i tego samego narodu, Słowia- 
| nie pragną zawrzeć związek ludów, gdzie nie 
| Ę ę d 
o zaborcze chodzi cele, nie o walki orężne, 
lecz o wspólną pokojową pracę cywilizacyjną 
ekonomiczną. 
Tu w złotej, tak nam wszystkim drogiej 
Pradze, zebrali się nie ambasadorowie i wy- 
łannicy rządów celem zawarcia przymierza 
| zaczepno-odpornego, na sile fizycznej oparte- 
| go, lecz wybrańcy i przedstawiciele ludów, 
| którzy pragną utworzyć związek na sile du” 
ihowej oparty. Toteż piertoszem jego zada- 
miem musi być dbałość nietylko o zachowanie, 
eez o dalszy stały rozwój wszystkich inslytu- 
F narodowych, bez których byt poszezegól 


ych Imdów nie jest możliwy. Gdyby związek 
demn pierwszemu zadaniu sprzeniewierzyć się 
Pragnął, to w zarodku osłabiłby silę swoją, 
Jrzeczylby celom i zamiarom, przez siebie 
wytkniętym i wskazanym. 

Każdy naród posiada swoje własne godło 
| varodowe. Z narodów słowiańskich dwa: ro- 
+yjski i polaki szczycą sią tem, że orłom są- 
dzono sprawować nad niemi opiekę. 

Gdyby bujna wyobraźnia pozwoliła na zo- 
trazywanie jakiegoś przyszłego orła słowinń- 
skiego, to musiałby on być wyrazem nie pań- 
twa, zmierzającego do zgniecenia odrębności 
Bzystkich jego części skladowych, lecz szla- 
chelnym sokolem, szybująoym liet wysoko, a 
| sczającym swoją opieką wszystkie bez wy- 
jatku Judy słowiańskie. 

Musialby on baczyć, aby Żadnemu z nich 
lie działa się krzywda nietylko z zewnątrz, 
ez i wewnątrz. 

W żywotność takiego związku wierzymy, a 
wierzymy dla tego, że go ludy nie państwa 
stworzyć pragną 
Lecz pamiętajmy, żeśmy tu w Pradze przy- 
pewne zobowiązanie, że przyrzekliśmy 
użyć wolności, ró poszanowaniu nie- 


iwności 
tykalnych praw wszystkich narodów t.j. ha 
tlom, które na sztandarze tego związku wypi- 
ane yć mają. 
Niechaj one przywodzą naszej codziennej 
| działalności społecznej i politycznej. 


A służąc wiernie szezytnym tym hasłom, 
przyczyniać się będziemy do wprowadzenia w 
życie jeszcze większej idei. Uczynimy z za- 
mierzonego związku pierwszy szczebel do 
przyszłego zjeduoczenia wszystkich narodów 
cywilizowanych. 


A> 


Zastój na polu oświatowym. 


biegle dwa lata były dobą wzmożo- 
nego ruchu na polu oświatowy. 
Powstały liczne instytneye poświę- 
cone popularyzacyi wiedzy i wszystkie cie- 
szyły się powodzeniem.  Rozrywano wprost 
zdalnych prelegentów i zmuszano ich do 
nieustannej wędrówki z miasta do miasta, 
j sali do drugiej, a wszędzie napły- 
tlamy shichnczy. Dziś wraz z zam- 
ciem „Macierzy? i radomskiego Uni -= 
ersytetu ludowego liczba instytucyi oświn- 
towych znaczni stopniała, ui te co prze- 
trwaly, skarżu się na wzrasta obojętność 
i apntve. 
W najlepiej nawet zorganizowanych za- 
stój. Knrsy dla anal hetów doroslych ma- 
Ą dziś o połowę mniej uczniów niż w roku 
zeszłym, Uniwersyt dła wszystkich stwier- 
dza stale zmwiejszanie się liczby słuchaczy 
zarówno na systematycznych wykładach jal 
ach. 
kład; vidly’, pisze w swej 
ostatniej odezwie „tuka; otrzymaliśmy od- i 
powiedź, gdyśmy jęli się pyłać, dlaczego 
liczba sluchaczy zmniejszyła się w porówna- 
niu z zeszł -l To jednak nie sta- 
nowi jeszcze wyjaśnienin, gdyż pozostaje 
atwartem pytanie, dlaczego wykłady ohrzy- 
diy? Czy poziom ich zbyt nizki, czy słu- 
elucze wymngają lepszej strawy umysłowej? 
Bynajmniej 
„Doświadczenie wykazało, że ciemnota 
pleni się na naszej niwie spolecznej bujnie 


1obficie'. „W każdej sprawie, którą życie 
WYSUWA, rzuca się w oczy nienctwa prze- 
rażliwe? — mówi odezwa — a dalej kon- 

tkwi zgoła 


miejętności pracy usil- 
nej, w braku rzeczywistego nkochania wie- 
dzy, wreszcie w bruku pojmowania, że za 
jednym zamachem nie można pachłonąć 
wszystkich rozumów”, a dałe 

„Zabrakło nam cierpliwości nu lożenie 
pracy systematycznej, która jest nieodzowna, 
jeśli pragniemy podnieść wyżej wiedzę na 


„zabrakło nam wielkiej amhicri, która 
powiada, że dla człowieka nie obeym „bye 
nie może i nie powinno, co ludzkie j 

„zabrakło nam w dalszym ciągu zrozu- 
mienia tej prawdy, że tłumy ciemne są mar- 
twą potęgą”: 

„WT je zabrakla nam ukochania przy- 
szłości, której nie zbudujemy ciemnota, nii 
wytrwalością i stronieniem od nauki” 
a kończy słowami: 

„ Dępcie obojętność i ospałość, wykazuj- 
cie, iż przyszłość należy do tych, którzy do 
światla dążyć będą”. 

Taką to nauką moralna, takiem gorącem 
wezwaniem nsiłuje U! ytet dla wszyst- 
kich przełaniać naj zaporę swej 
cennej działalności — obojętność mas lu- 
dowych. 

Dla nas na tem nie zamyka się kwestya, 
decz tu wlaśnie się znezy Dla nas zobo- 
jętnienie mas ludowych na posiew oświaty 
jest przedewszystkicm aymptomatem spo- 
lecznym domugającym się głębszego wy- 
świetlenin, zanim się go skutecznie leczyć 
zacznie. 

Pytanie stawia się więc trochę inaczej 
Dlaczego mianowicie w początkuch swego 


istnienie Uniwersytet dla wszystkich nie- 
tylko z ohojętnością się nio spotykał, nietyl- 
Ko przelamywać jej odezwami nie potrze- 
bował, lecz nawet wprost tworzył się pod 
silnym naporem tychże mus, na skutek wy- 
bnelującego niemal już żywiołowo pragnie- 
nia wiedzy zich strony? Nie było jeszcze 
ani ustalonej orgamizacyi, ami programów, 
ani prelegentów, a już byli słuchacze. Odnosi 
się to nietylko do waszawskiego uniwe 
tetu dla wszystkich leez do wszystkich analo- 
gicznych insty tacyi prowincyonalnych. Niki 
z tych, co "i wtajemniczeni w okoliczności 
powstawania tych instytueyi, nie zaprzec 
ze wlaśnie tą droga szly dzieje ich rozwojn. 
Każda z nich była najprzód niby prywatną, 
ugencyn odezytów populurnych, semorzut- 
nie powstalem biurom pośrednictwa między 
NA ce u wykładowcami, „Ludzie cheg 
się kształeić—przyszlijcie prelegentów, kto 
może”, oto jakie wezwania szły z fabryk, 
miast, minsteczek, osad, a nawet wiosuk. 
Bywały takie fakty na prowimoyi, że chto- 
pi—w braku innego lokalu—gromadzili się 
w szopie od kartofli, w razie pogody „pod 
golem niebem dla wyslachania pouczająte- 
go wykładu bądź to z dziedziny prz rodo- 
SATARA, badż z historyi lub pokrewnych 
jej nauk. Później dopiera na tym podut- 
nym gruncie wyrosly „Światla”, „Uniwersy- 
tety Indowe” it. p. Bywało, że robotnicy 
ubryczni sprzykrzywszy sobie jednostajne 
mowy „agitatarów sprowańzaki sobie „kul- 
r» na „masówki” i wzruszali się 

o szkodliwości pijuństwu na 
Później owe kulturalno-oświata- 
musówki torowaly drogę działulności 
stkich. (Gdzież od- 


ladami, 


we 
Uniwersytetu dla w 
płynęła, gdzież wsiyknęla ta fala wzmożone- 


Jakiż 
eu 


go ruchn umyslowego v wśród mas? 
huragan zusypał owu żywo niegdyś biją 
źródła dążeń oświatowych? 

Czy winni temu kierownicy oświatowej 
roboty, złu organizacyu, marni prelegenci? 
Nie sadze. Praca gorliwa wszystkich tych 
siewców zdrowego ziarna niezmordowanie, 
wytrwale posuwa się naprzód, a nawet z 
natury rzeczy wciąż się doskonali. Tak sa- 
mo jak knrsy dla amulfabetów doroslych 
najprzód posiikować się musialy dorywoza 
zebranemi różnej wart ami nanczy- 
cielskiemi, a dziś wykształciły sobie only zu- 
stęp specyalistów i speoyalisiek dla nancza- 
nia dorosłych, tak i Uniwersytet dla ws: 
kich zdołuł już wyrobić sobie własny per- 
sonel rutynowanych prelegentów, któr 
znają swoję publiczność i umieją do niej 
mówić. © doskonałości mówić jeszcze niu 
można, nle doskonalenie się jest widoczne. 

Maszyna organizacyjna równiez się w 
rabin, programy rozszerzają 1 urozmnie! 
o czem świadczy choćhy inieyatywa w kiv- 
runku literackiej i artystycznej kultury, 
zbiorowe wycieczki przyrodnicze i t, p. 

Atrakoyi coraz więcej, popęd do Kosze 
stanin z nich coraz slahszy, Ćzem to w; 
tłomnc: 

Nujprzód pewnem ilość pospolitum ps; 
chologieznem wiskiem. Nie jest ścisły 
prawdą twierdzenie, że początek jest za- 
wsze najtrudnicjazym. Nicraź się żadna 
że poczatek jako nowość, sensacyu, pocia 
wielu ciekawych u obojętnych, któ nie 
światła, nie nowych idei pragną, lecz nowe- 
go rodzaju wrażeń, „Jestto właściwości 
wszystkich tłamów nietylko roboczych, 
lecz i próżnujących, raczej nietylko próżnu- 
jących lecz także i pracowitych. (idy je- 
dni lekają się rzeczy nieznanych, innych 
wlaśnie rzecz nieznana pociągu. Czasem 
pismo ealkiom nowego kierunku zyskuje na 
początek bardza licznych ubonenentów nie 
w gronie swych zwolenników, lecz badź ta 
obojętnych, hądź przeciwników nawet. Po 
pierwszym kwartale ciekawość nasycona 
odpada, a pozostaje tylko szozupłe grono 
wiernych. Nasze instytucye oświatowe dziś 
pozostały tylko przy szczupłem gronie wier- 
nych i wytrwałych. Jedynie zwolna, jedy- 
nie stopniowo liczba icl wzrustać może nie 


ma 
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w geometrycznym leez w powolnym avyt- 
metycznyin stosunku. Tu powtórzyć ma- 
źma autorom odezwy na pociechę ich wla- 
sne slawa: „Nie odrazu Kraków zbudowa- 
ny”. 

AN tem jednak wyjuśnieniu poprzestać 
nie można. Ono bowiem tłomuczyłoby tyl- 
ko nagly w pewnym okresie spadek liczby 
słuchaczy, nie zaś stale ich nbywanii 

"Tu działa inny czynnik dzisiaj niestety — 
wyjątkowo potężny — reakcya 

Reakcyu, to nietylko zewnętrzne utrud- 
nienia, nietylko przeszkody w legulizowa- 


niu kursów i odczytów, nietylko nagłe zni- 
kanie z pola pracy Indzi czynnych i poży- 
TERAS — to przedewszystkiem objaw 


psychologii zbiorowej, paroksyzm choroby 
społecznej, febra tchórzostwa, unemia ospa- 
lości, paraliż — lenistwa, leturg — zamar- 
cia dla świnta i spraw jego, a pogrążenie 
się w złudach mistyczno-religijnych luh 
sznkaie zapomnienia w kielichu uciech 
jednodniowych. 

Podczas gdy „oświutowcy” aż do ostat- 
niego ochrypnięcia, wołając głosem wiel- 
kim, nsiłają b uśpionych, reukcyn na 
wielką skalę aplikuje swe nusenne środki, 
ulloroforn działa, a masy ogarnia coraz 
większy bezwlad.  Demokracya chrześciuń- 
ska zbrojna w znikomą mamonę, nie uboż- 
szy od niej Związek katolicki” coraz liez- 
niejsze zwahiają tłumy, dając im naprze- 
mian zabawę i nahożeństwo, nabożeństwa 
zuhawą. Po kazaniach na temat pychy 
rozumu ludzkiego i kar wiecznych, czyha- 
Jących na uczonych, którzy się Boga zaparli, 
Te gromuch, rzucanych na demoralizowaną 
przez hezbożnych nanezycieli młodzież—nn- 
stępuje wezwanie do udziału w wycieczce 
polączonej z wszelkiego rodzaju ueiechami. 
„Mają peniądze i mnieją to urządzać” 
„ludzie się dobrze bawię, więc do nich ci 
gna” — tak mi tłomaczył pewien robotnik. 

Widzieliśmy — nie bez pewnego zgor- 
szenia — jak po kilku lotach przerwy w 
tych nad wyraz smutnych czasach — za- 
można publiczność Warszawy rzuciła się w 
szał karnawalowy. Nie widzieliśmy i nie 
chcemy widzieć tego, że całkiem analogicz- 
ny objaw zachodzi w szeregach ludności 
pracującej. Jedni zapełniają kabarety i ilu- 
zyany, tłamnie cisny się na festyny i ope- 
retki — imni szukają uciechy w tańcach, 
inni wreszcie w wódoc, a wszystkim prze- 
dlewszystkiem chodzi o to, żeby nie myśleć. 
Niema już spraw publicznych ani obowiaz- 
ków obywatelskich, niema szezytnych ha- 
seł, szerokich programów, niebosiężnych 
celów. Jest tylko głodne uciech „4 — 
znikoma chwila obecna — a po nas potop! 

O! głęboka naiwności tych, co sądzili, że 
odwrócenie ogółu od ruchu politycznego 
popolnie go na drogę pracy kulturalnej, 
tych, o mniemali, że dla rozkwitu Muz 
wystarczy szozęk oręża uciszyć, że zastój 
w życiu publicznym może isć w parze z ro- 
zwojem oświaty! Każdy zastój — jest wro- 
giem kużdego rozwoju. Istnieje tylko je- 
den nicprzejednany i wieczny antagonizm 
między śmiercią i życiem, ciemnością 
i światlem. Dziś, gdy potęga ciemności 
tak się wzmogła, wszyscy czeicicle światła 
połączyć się muszą, ramię przy ramienin 
waloząc z wszelką niemocą 1 wszelkim lc- 
targiem, 


Iza Moszczeńska, 


Płoeka Panama. 


ie można powiedzieć, aby gród Kun- 
4 rudowy nie dążył do szerokiego 

rozgłosu, Mamy juz swój— Waty- 
kur—mateezki Kozłowskiej, stanowimy oso- 
hłiwoś 


ód stolic gubernialnych, nie po- ' 


siadając kolci, ale za to mamy obeenie wla- 
Wedle stawu grobla, ale za- 


sna Pamamę. 
wsze około pół miliona rubli ulotniło s 
wraz z administratorem cukrowni Boro- 
wiezki, który najpierw był bohaterem dnia— 
a la madame ln comtesse. Ciężka to bedzie 
strata na nasze mazowieckie pinski, a ten- 
bardziej smutna, że poniosą ją przeważnie 
drobni kapitaliści i ziemianie, którzy złożyli 
ierwotny kapitał akcyjny: grubsze ryby, 
które dały pożyczkę na dokończenie budo- 
wy, dobrze się hypotccznie opisały i tym, w 
imię zasady „grosse Pische essen kleine Fi- 
sche”, nio siç i teraz nie stanie, gdyż zarząd 
doklada starań, aby w przeciągu pięciu lat 
uregulować zachwinny interes fabryki. 
Wszystkie przejawy dodutnie życia spo- 
łecznego mają też swe njemne strony i plagi. 
Ktnchy epidemiczne i pojedyńcze bankrn- 
ctwa są naturalnym wynikiem spekulacyj 
nej kasy, nawet krudzicże bankierskie mają 
przewidzianą rubrykę „Verlust conto,” w 
wielkich operacyach finansowych zynilego 
Zachodu, Ale tam imują ludzie również 
i ochronne środki przeciwko finansowym 
piratom: mehliwsza procedurę sądową, biu- 
ra wywiadowcze a zdolności kredytowej, 
które my ad liakatystów musimy uż zapozy- 
czuć. Tam też komisye rewizyjne nie są 
jak u nas w stanie zuniku, niby jakiś argan 
szezątkowy przechowujący się gwoli deko- 
raeyjnej paradzie nu przed i pa wyborczych 
śniadankach i podpisywaniu się na szumnie 
wygilądających corocznych bilansach, ale 
kióre o bożym nie wiedza świecie podpisi- 
jąc przedstawiane im do sprawdzenia ra- 
chunki, gdyż za osobistą by obrazę poczytał 
p. administrator, czy prezes szczegółowe ich 
wertowanie. Na zachodzie nie wierzę wspa- 
niułym cyfrom i pięknym słówkom; wi- 
dzieliśmy nieraz Belgów i Francuzów w 
nasze przedsięhiorszwa nos wsadzujących, 


dobrze oni się nam dali we znakinarzeka- 
liśmy, że gorsi od żydów. 
My jednak jesteśmy zawsze dziecięco na- 


iwni i obierają nas z npiny, łatwo jak ki 
tofe w mundurach, wbrew nawet przysło- 
win, mądry Polak po szkodzie, gdyż wła- 
Śnie nasze płockie ma specyalna tradycyę 
nabierania ludzi przez kierowników różnych 
spółek obywatelskich, które już przez parę 
generacyi się ciagnie, poczynajse od Gli- 
nowieckiej cukrowni, domu złecuń, spółki 
Borna i innych aż do przedostatniej afery 
p- Wolibnera w spółce z Barezakiem. Wte: 
dy to, gdy wielkie się podniosło larum 
i miano sąd na niego zwoływać, niżej pod- 
pisany podał wniosek, ahy sadowi podlegała 


również i komisya rewizyjna, która tak 
świetnie kontrolowała bieg interesu. Ale 
krzyk się zrobił na wnioskodawcę. Jakże 


można, —mówiono, — pociągać prowodyrów 
narodowych, jak można tak zacny zespół sta- 
winé na równi z pp.: firmistn rezydujący 
na zebraniu prosil o cofnięcie wniosku, 
a zebranie ga odrzuciło. Sądu naturalnie 
nie było i p. Wolibnera obruna wkrótce na 
administratora Rorowiczek. Była i tam ró- 
wnież komisya rewizyjna i—naturalnie sło- 
miana, która nie wiedziała o tem, że ndmi- 
nistrator obdlnżony na swym folwarkn zn- 
trzymal jaż wykupione weksle plantatorów, 
aby je potem w ruch puścić, którn nie wi- 
działa szalonych zbytków jego, żony i me- 
tresy, która niestyszula nawet o wyjazdach 
corocznych na Riwierę, gdzie trzymał oso- 
bną wille i automobil i zgrywał sie w m- 
letke. Kilku młodych Indzi z płockiego 
bankructwem i sninobójstwem przypłaciło 
już poprzednio należenie do tej weaołej 
kompanii, i nakoniec sam jej główny aran- 
żer dał nura. Ale i wtedy pp. rewidenci 
kazali go szukać przez parę dni w nurtach 
Wisły między Plockiem a Warszaw: 
czas gdy skorzystnwszy z ich naiwna! 
on już gdzieś za siódmą miedzą. 
Mamy przecie jednak jnż tyle przykła- 
go niedbalstwa, żeśmy raz przejrzu 


Agricola. 


Sluszny just głos p. Agricoli, tem skw 
pliwiej więc go unieszczamy. Korupc 
w przemyśle i handlu nie jest naszym wy 
nulazkiem, przyszła ona do nasz cywiliz 
wanego Zachodu, ta jest jednak charaktery. 
styczna różnica, że na zachodzie i w Am 
ryce byłu ona wynikiem rozwoju przemy: 
słowego, na naszym zaś gruncie przyjęła sii 
ona pierwiej niż przemysl i handel rozwi. 
nąć się zdolal. Objaw ten jest nader sto 
tny i nienaturalny, a krzywdę wielką nam 
wyrziulza, ho zraża do uczciwych intercsóg | 
nasz kapital zawsze skłonny do subjekty: 
wnego sądu. 


| 
| Na tę chorobę, która może się stać epid 


miezną nailnie zwrucamy uwagę naszej f 
nansiery, pragniemy bowiem sanacyi sto. 
sunków zanim nowy krach przypomni nan 
że oportnnizm i nepotyzm w pewnych sf 


ni 


rach sje rozgośeil. 


Z PRASY. 


-g 


uryer Lwowski w artykule wstęj 

nym p. t. „Neoslawizm i jego um 

tywowanie” porównywa rózne m 
dzaje słowianofilstwa, jakie się u nas p 
jawiały, z obeenym neoslawizinem. 

Dawniejsza postać, znany panalawizm, 
stalu w sprzeczności z dążeniami narodowe 
mi, nigdy też u nas zakorzenić się nie m 
gla. 

Jeżeli obeeny ncoslawizm ma się od d 
wnego pansławizmn różnić tylko swem aj 
litycznym charakterem, mieć nu celu zj 
dnoezenie knltnraloe, to i on niema rue; 
bytu, 

„Polak więcej skorzysta, gdy zagra w teń: 
niss z Anglikiem niż z Czechem; sokolstwo 
jest również mało słowiańskiem jak gimna 
styku szwedzka, a co się tyczy innych celów 
kulturalnych, obawiam się, że Chorwaci mb 
Słowacy będą woleli czerpać z pierwszydli 
źródeł niż znznajamiać się myślą, europejski 
za pośrednictwem Poluków luh Czechów, 
a i Czesi lub Polacy w nance i sztuce szale 
kać będą natchnienia raczej we Franoyl, 
Włoszecli i innych krajach niż w Serbii 
i Czarnogórzu. 

Dalej zaznacza, że nuwet na polu ekone* 
micznem istnieje niemniejszu sprzeczność 
iuteresów między słowiańskimi, jak niosló* 
wiańskiemi ludami. Jedyny punkt styczny 
między narodami słowiańszczyzny, a W 
szczególności w monarchii austryackiej leży 
właśnie w dziedzinie polityo: „Czyż 
nie idzie nam o przyspieszenie rozwoju 
organizacyi decentralistycznej państwu si 
stryackiego? Czyż hegemonia niemivckk 
nie znajduje się dziś zagrożona przez nies 
unikniony upadek dawnego  centrnliznuł 
Czyż wobec tego zadania, jakie mumy do 
spelnienia, zadania przeobrażenie nsfroja 
państwowego Austryi, możemy mówić 0 
tem, że jedność słowiuńska nie jest z 
niem politycznein?,..? 

„W naszych więc oczach  neoslawizm 
byłby nprawnionym jako zjednoczenie s | 
rodów słowinńskich mających i przebudzonę 
świadomość narodową i jasno określone 
prawno — polityczne cele. ` 

Na grnzach dawnego pansluwiznu, ktory 
był słahem wezwaniem o pomoc nicopie 
rzonych jeszcze orląt akierowanem do silne: 
ga sępa — zjawilby się neoslawizm nar 
dów dojrzalych i silnych swem pocznoiem 
| odrębności, neosławizu jako realna polityk 
zainteresowanych narodów słowiańskie, * 
| nie jako utopia jedności rasowej”. 


swa nóTiaws se 


N30. 


PRAWDA. 
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W dalszym szeregu artykułów o zjeździe , 
w Pradze pod nagłówkiem „Neoslawizm | 
wszechpolski”, toż pisma zaznacza, iż polity- , 
ja neosłowiwiska p. Dmowskiego, jego 
beznyślna gadatliwoś 
ty stronnictw niezmiernie trudne polożenie 
H 


i zmusiła je nieomal do udzialu w zjeździe 
dla ratowania zaboru rosyjskiego od ewen- 
tualnych nieszezęść, jakie polityka słowiań- 
ska wszechpoleków nuń agna może”, 
Tu podkreśla między innemi liczne zastrze- 
żenia, jakie ze swej strony czyniło Zjedno- 
czenie postępowe. 

„Tem niemniej czns—dodajc—by zabór 
rosyjski zastanowił się nad figlikami poli- 
tycznemi wszechpolaków, którym położyć 
konico nakazuje i zdrowa myśl polityczna 
i poczucie honoru narodowego”. 

W sprawozdaniu z konferencyi polsko- 
rosyjskiej stwierdza, że demokraci narodowi 
wazystkich zaborów przeciwni byli wygło- 
szenin dekluravyi polskiej, zawierującej owe 
„łaty enia”, które p. Dmowski syste 
dycznie i ostentacyjnie usuwa, mówiąc o ji 
dności słowiański Domagali się deklara- 
oyi polscy deleguci postępowi, Grek, Toy pa- 
cewicz i Konie, a poparli ich konserwatyści, 
realiści i demokraci. „Było na ten temat 
kilka posiedzeń i zadna miarą nie możnu 
było wszechpolakom wytłomaczyć, że ich 
stanowisko jest tak nizkie, iż już nie honor 
narodowy, ale cześć osobista nie pozwala 
iść Rosyanom wprost do nogi. I dopiero 
trzeba bylo grożby secesył, ahy zmusić ich 
do uznania potrzeby enuncyncyi ze strony 
polskiej”, 


* * 

Prusa rosyjska po wyczerpującym bilan- 
ie hurdzo sumiennie uczynionym z prac III 
Dumy, który n. b. nie wypadł dodatnio dla 
odpowiedzialnej większości dumskiej, za- 
czynu stawiać pytaniu dotyczące przyszlo- 
ści. Przed politykami rosyjskimi jasno za- 
zysowuje się przyszłość pełna walki z 
wiadomym wynikiem między Dnm i biu- 
tokracy, która obrała sabie mocne siedli- 
Bv Radzie Pensia i joh nawet Du- 
ma pójdzie samodzielną drogą i hędzie się- 
guć po prawa dla ludu, spotka opór w Ra- 
dzić Państwa, o który mogą sie rozbić naj 
lepsze nadzieje i zmniary. Pierwsze więe 
zadanie winno być zreformowanie samej Ra- | 
dy Państwa. Drugą reformę politycy wi- 
dzą w konieczności przeprowadzenia prawa 
o odpowiedziałności ministrów i nakoniec 
trzecią w samej zmianie ordynacyi wybor- 
czej. 

Plan jak widzimy, polityka rosyjska za- 
kresla sobie szeroki i jakkolwiek od nake- 
Kenin do urzeczywistuieniu jest daleko, je- 
dnuk takie stawianie sprawy przez żywioły 
bądz co bądź umiarkowane jest znamien- 
nym fuktem, że jakkolwiek ostre objawy 
ruchu wolnościowego zdławiono, myśl je- 
dnak żyje i kiełkować będzie, póki się nie 
zrealizuje, Do zadań najbliższych politycy 
rosyjscy również zaliczają i sprawę polską, 

skazując na tylko co odbyty zjazd sło- 
winński twierdzą, że załatwienie sprawy 
polskiej nie tyle wypływa z tego, że „słowa 
obowiązują”, ule jest koniecznością hist 
ryczny, i jeżeli nie może być w danej chwili 
mowy o autonomii, to w każdym razie wpro- , 
wadzenie szerokiego samorządu jest jedną | 
2 pilniejszych reform. 

| 


. 
* * 

ÓW poważnym naukowym tygodniku nie- 
mieckim Plutus ukazal się artykul pod ty- 
tulem „Bojkot polski”. W rzeczonym ar- 
tykule z  niczachwianą logika wyprowa- 
dzony został wniosek, że: „Kto Polaka nie 
lubi, powinien mieć też odwagę — nielubić 
jego pieniędzy”. Poddana jest również 
ostrej lecz zimnej krytyce cala polityka an- 
typolska w Prusiech stosowana, zasada ota- 
Szania się zewsząd wrogami i opierania się 
jedynie na własnej sile militarnej, ianemi 
słowy — chęć oddziaływania i rządzenia 


strachem. Charakterystyeznem jest również, 
że Plutus bierze w obronę p. Fiedlera, au- 
strysekiego ministra handlu, który skorzy- 
stał z sytuacyi, aby zachęcić ojczysty prze- 
mysł i bandel do nawiązania stosunków z 
Polską, czego mu hakatyści ze względu na 
trójprzymierze darować nie mogą. 

Artykuł ten dowodzi zwrotu w zapatry- 
waniu na politykę pruską opinii publicznej 
niemieckiej, co jest bezpośredniem następ- 
stwem szkód małeryalnych, jakie ta polity- 
ka wyrządziła. 

Haukatyści nie podnieśli rękawicy rzuco- 
nej im tym artykułem, widocznie ciężko im 
walczyć z rzeczowemi argumentami. 

Już samo jednak wznawianie sprawy zer- 
wania Polaków z przemysłem niemieckim, 
dowodzi, że ten sposób wywzajemnicnia się 
pięknem za nadobne, trafił w bolesną strunę, 
a bagatelizowanie praktycznych skutków, 
uprawiane przez nieprzychylne dla nas od- 
tamy prasy, jest tendencyjne. Nu poparcie 
tego mamy do zanotowania świeży fakt, że 
w kołach finansowych niemieckich poważ- 
nie zastanawioją się nad sprawą stworzenia 
zasobnej w kapitały instytucyi, której zada- 
niem byłoby poparcie handlu niemieckiego 
u nas droge tworzenia składów, zakładania 
magazynów, wysyłania wzmacnionych jesz- 
cze kadrów wojażerów, aby tym sposobem 
położyć przeciwwagę Czechom, Francuzom 
i Anglikom, którzy zainteresowali się na- 
szym rynkiem. 


nf- 
Nauka i wychowanie. 


w. 


Międzynarodowy kongres wycho- 
wania moralnego. 
+ 


Londynie w końcu miesiąca 
września odbędzie się między- 
narodowy kongres wychowania 

moralnego. Na czele głównego komitetu 
stoi p. Leon Bourgeois a wice prezydentami 
są najenakomitsi przedstawiciele naukowego 
światu Anglii, Danii (Hofding) Belgii, Fran- 
oyi, Włoch, Węgier, Stanów Zjednoczonych 
it d. Wszyscy współcześni ministrowie 
oświnty krajów zachodnio - europejskich 
otrzymali zaproszenie. Szesnaście nurado- 
wości ma awych delegatów w głównym 
orgunizacyjnym komitecie. Referaty wy- 
głaszane będa w 3 językach, Kongres ma 
inieć charakter bezpartyjny, Przedstawi- 
ciele wszystkich religijnych i filozoficznych 
kierunków uczestniczą w pracy przygoto- 
wuwczej. 

Główne działy wychowania omawiane na 
tym kongresie hoda następujące; 

„Dom i szkoła” „Orgunizacya szkoly” 
„Iarność”, „Metody ćwiczenia i nanczania” 
„Literatura dla młodzieży” „Patryotyzm 
i wychowanie społeczne” „Stosunek wycho- 
wania religijnego, umysłowego, eetetyczne- 
ga i fizycznego do moralnego” „Wychowa- 
nie moralne w przeszłości” „Wychowanie 


morolue w ogródkach dziecięcych, szkole | 


początkowej, średniej, uznpetniającej i kole- 
gium” Wapółczesne zagadnienia wychowa- 
nia moralnego” „Etyczne zabarwienie enle- 
go nauczania”. 

Wszystkie referaty odczytane na kongre- 
sie wydane będą w osobnej kai Na 
porządku dziennym będzie sprawa wyda- 
wania międzynarodowego pisma peryodycz- 
nego poświęconego wychowanin (Interna- 
tional Journal of Moral Education) oraz za- 
łożenia międzynarodowego biura, którego 
zadaniem byłoby stałe zwoływanie między- 
narodowych kongresów wychowawczych w 


pewnych odstępach czasn. Kongres będzie 
połączony z wystawą książek, obrazów, mo- 
deli budynków i urządzeń szkolnych pośred- 
nio luh bezpośrednio służących wychowa- 
niu moralnemu. 


m. 


AJEA 
Z LITERATURY. 


Lernidus Andrejew: ludasz iskaryota i inni. 
Spolszezył Leo Belmont. 1908. Nakł. Księ- 
gurni Powszechnej. Str. 101. 


ostać Judasza z Karyothu powierni- 

ku Chrystusa, jego przekleństwa 

i błogosławieństwa swą zagadkowo- 
ścią zaprzytała umysł niejednego paycholo- 
ga, swym tragizmera nęciła niejednego ma- 
i larza, a dzieje tego sfinksa, zamkniętego w 
odradżającem ciele, dały impuls _twórczy 
niejednemu poeci 

Ten tytan tragizmu — zagadka dziejowa, 
nie została jeszezę ostatecznie wyjaśniona, 
Są tacy, którzy nadają tej postaci charakter 
fatalistycznej konieczności. Judasz hył po- 
trzebny w życiu Chrystusa, nby „spełniło 
się” co spelnić się miało. 

W szeregu tych, którzy fatalizm odrzuca- 
ją, wymugują zaś logiki faktów, stoje wy- 
bitny przedstawiciel młodej Rosyi, autor- 
filozof wnulityk dnszy człowieka i psycho- 
logii tlumu — Andrcjew, i daje nam końco- 
wy fragment z życia Iskaryoty. 

IClnystus i Judasz nmiłowali prawdę. 
Ijeden i dragi pragna Królestwa Prawdy 
i. Ideal ich lączy, lecz drogi, któ- 
remi dążą odehylają się zawoznie: Chrystus 
miłoje wszystkich i pokorą świat dla swej 
sprawy zdobyć pragnie, Judasz kocha tylko 

brystusa i nie przebiera w środkach, pro- 
wadzących do celu, nienawidzi i 
gardza nimi, bo wie, że są głupi i źli, po- 
gardza on i apostołami, ho spostrzega, że są 
egoistami a tehórzami. Każdy z nich chce 
stanąć na pierwszym planie w ukcentowa- 
nin swej miłości dla Chrystusa, aby tem pe- 
wnicj osiągnąć nicho, lecz opuszczają tę 
ukochaną istotę, na poniewierkę ją oddają, 
gdy im niebezpieczeństwo grozi. 

Judasz chce przyspieszyć zapanowanie 
miłości i prawdy na ziemi, fałszywie oskar- 
ża Chrystusa o zbrodnie, bierze wynage 
dzenie, ahy upozorować zdradę, bo wierzy, 
że przed sądem słoneczna prawda nauki 
Chrystusa w całej swej piękności się wykn= 
że.  Jndusz mniema, że jeżeli sąd się omyli, 
to lud du świadectwo prawdzie 1 nie pozwo- 
li skrzywdzić tego, tőre; o przed tygo- 
dniem entuzyastycznem „lHosanna” wituł 
w Jerozolimie. 

A jednak Judasz sceptyk nie doceniał 

odłości ludzkiej i on w porównaniu do jej 

RI głupoty był jeszcze optymistą 
i łudził się, że prawda choć w ostatniej 
chwili zutrynmfuje. 

Prawda nie zatrynmfowała i wtedy i dziś 
a cierpi prześladowanie, a podłość 
trwa i rośnie, mimo kultury chrześciań- 
skiej, która zdradziła sztandar swego pra- 
wodawcy — Chrystusa, 

Andrejew snuje nić myśli filozoficznej nie 
troszeząć się wiele o wskazania historyczne, 
co daje się spostrzedz głównie w dyalogach. 

Język w tłómaczeniu na ogół dobry. 


Now. 
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Henryk Sienkiewicz: Dwie Łąki. Warsza- 
wa, Księg. Gebethnera i Wolffa. 
-ee 


om niniejszy zawiera nowele: „Dwie 

Eaki”, poetyczną legendę indyjską o 

łące Życiu i łące Ńmierci. „Diokle- 
sa” baśń ate przedstawiejącą wicezną 
pogoń ludzkości za prawdą. „Przygodę 
Arystoklesa”, w której odczuwa się całą 
ironię losu wobec wymówek swarliwej żony 
golibrody z Eginu, gromiącej męża za kup- 
ua nowego niewolnika, będącego ni mniej 
ui więcej, tylko boskim Plutonem. „Bie- 
siadę”, wspaniale cyzelowany szkic z rzym- 
skich ezasów. „Dzwonnik” tendencyjny 
obrazek przedstawiający starej daty Litwina 
oddanego całą dusze Polsce i nie mogącego 
pojąć separutystycznych dążności nurtują- 
cych w nowom, litowskiem pokoleniu 
„Płomyk? alegoria. Dowcipny wielce 
Sad Ozyrysa” gdzie nieśmiertelne idee: 
ARE i niegodziwość, kłócą się o duszę 
wielkiego ministra Bunakudesa, a Ozyrys 
nagłym rozmachem swej boskiej stopy wy- 
pyglii znów lkselencyę na ziemię, rozkazu- 
jac mn: „Bądź da końca życia ministrem 
Faraonów, zabiegaj, kręć, prowadź prezy- 
duj, rządź, u gdy spelnią się wieki, musi 


się w końeu pokazać, czy jesteś większym 


łotrem czy oslem?”, 

Resztę tomu wypelniuj kuiy, mowy, 
ankiety, listy: do bar. Suttner, da Wilkeln 
odpowiedź Bjornsonowi. Wszystko to tylo- 
krainie było już na imych miejscach oma- 
wiano, że nie lędziemy się wdawali w roz- 
biór poszczególny. 

Do nikoga chyba lepiej, niz do Henryka 


Sienkiewicza artysty, estety, ideologa, dadza 


sie zastosować mistrzowskie porównania 
Slowackiego, gdyż jego to właśnie: „język 
giętki wypowie wszystko, cu pomyśli go- 
wa” i bywa: „jako piorun jusny, prędki, a 
czasem smutny, jako piesi stepowa”. A 
czasem: „jako skarga Nimfy mieki.” Mysl 
swą w misterne umie zamknąć słowa i mnie 
także: „zamglić je tęsknotą, potem z niej 
łyskać blyskawicą cicha, potem w promie- 
niach ją pokazać złotą, potem nadętą da- 
wnych przodków pycha, potem jè utkać 
Avachny roboty... 

Można się z Sienkiewiczem nie zgudzać w 
kwestyi przekonań: można nicsympatyża- 
wać z kiemmkiem przez niego obranym, ne- 
gować tenże lub przyjmować warunkowo, 
ale niepodobieństwem jest nie oddać spra” 
wiedliwości potężnemi w każdym calu wy- 
kończeniu, cechującemu najmniejszy dro- 
biazę wychodzący z pod pióra tego wy- 
twornego Petroniusza naszego piśmienni- 
etre 


SBE 


Memorabilia 


polityczne. 


Warszawa, 21 Hpen. 


znowienie ruchu wmłodotnrec- 

kiego rozpoczęło się w ostat- 

nich miesiącach roku zeszłego 
w miescie Erzerum w Małej Azyi od pro- 
testów ludności miejscowej przeciw podwyż- 
szeniu podatków. Widocznie tradycye kon- 
stytucyjnego stronnictwa niegdyś Midhadu- 
Faszy z przed lut trzydziestu musiuły być 
silne w kolach wojskowych Turoyi, skoro 
w Monastyrze skorzystano z niezadowole- 
nia ludności w ten sposób, że podniesiono 
jawnie sztundar buntu i zaczęto formować 
oddziały powstańcze, Organizacya Młodo- 
turków, według dochodzących nas wiado- 
mości, jest wyborna. Skierowana jest nie 


przeciw osobie panującego, leez przeciw 
biuvakratycznym nadużyciom administracyi 
wojskowej i cywilnej. Zadzją wprowadze- 
nia rządów konstytucyjnych, równości praw 
ln wszystkich narodów półwyspu balkan- 
skiego, bez różnicy narodowości i wyzna- 
r. 

Stojae na zasadzie 


iezależności panstwo- 
wej i żądająe powołaniu całej ludności do 
współudzisłu w sprawach publicznych, 
Młodoturcy niechętni są naturalnie wszel- 
kiej interwencyi obecj w wewnętrzne inte- 
resy państwa. Ztąd wyniknie w przyszło- 
ści niennikniona kolizya z planuni polityki 
anglo-rosyjskicj, która właśnie przyst 
dla rozpoczęcia swej programowej uk 
Wschodzie. 

Juk dulece sięga 
mludotnecekiego, do czus ocenić niepo- 
dobna. Słyszymy eodziennie o nowych po- 
stępach jego wśród wojska i mieszkańców, 
wiemy że w Monastyrze i w Salonikach 
zwolennicy Nusi-beju posiadaja  wylączną 
władzę, a według ostatnich wiadomości, za- 
pawiedzieli przeniesienie powstania ilo 
Epiru, jeżeli sūłan nie zgodzi się na udzie- 
lenie narodowi konstytucyi. Takie ultima- 
tum przesłali podobno w tych dniach na- 
czelnenm przedztawieielowi rzadu w Muc 
denii, Khilmi-Paszy. Zresztą w komani- 
katach i memoryalach, doręczonych moca 
stwom entopejskim, Mlodofurey zuręczaj 
że osoby i majątki cudzoziemców 
nszanowane, 
m być 
nieuniknionej” konieczności, s morderstwo 
Szemei Paazy i zamach na Osmana Pasze 
były to akty konsekwentnej represyi prze- 
ciwka szpicg 

Jeżeli sultan zdecyilownlby sic na pewne 
stanoweze ustępstwa, gdyż półšmdków w 

it. p. Młodoturcy przyj 
razie bylaby to dla 
niepo dobra obrona wohce nalegań vefor- 
matorskieh Anglii i Ru 
w trudniej pr 
ia z oporem W. Porty oraz Au- 
Niemiec.  Polożenie. teraźniejsze 
posób, że caly trzeci kor- 
pus armii tureckiej znajduje się jnź na stro- 
nie powśtniców, praytem zaś porządek w 
wilajutach, objętych ruchem, panuje wz 
sympatyzuje 
li 


gin 


rozgałęzienie ruchu 


i, — kuuplikacya 
A niż 


P. 


swidy- 


dawać wolne przejście ich oddziałom. 
Karność | zresztą Miodoturków 
ntrzymuna jest bardzo seiśle, tak że mi 
szkuńcy nie maja powodów du nie 
lenia. 
Cu się tyczy planów „Ligi Ottomań 
skiej”, to w tej ehwili wiemy 0 nich tylko 


wśród 


tyle, Że nadzwyczaj usilnie a ; prze- 
konuć chrześcian i cudzoziemeów o swojej 
nich wali.  Oświudezują, 


altowne stanuwezo 
yłączone oprócz skierowanych prze 
zdrajeom i szpiegom. Twierdza, że żołni 
rze sultońscy nie pozwolę używać śię do 
atakowania awoich współbraci. 

Są też pogłoski, komnnikowane przez 
Neue Fr, Presse, że sultan przeciw Młodo- 
turkom wystepowac czynnie nie będzie. 
Przypnszczają. że istotne nichezpieczeń- 
stwo wyniknęłoby wtedy dopiero, gdyby 
które z państw obeych namówiła sułtana do 
krwawego prześludowni rucha młodotu- 
reekiego, mb gdyby wypowiedziało wojnę 
Tureyi. Wtedy nastąpiłohy rozpętanie ży- 
wiołów i nnturalnie dalszy ciąg wypadków 
rozegrywułby się w warunkach, których 
dziś jeszcze przewidzicć nie można, 

Znaczenie polityczne ruchu mlodoturec- 
kiego zależy ol tego, czy idea wolności 
konstytucyjnej zdolała przeniknąć do szer 
szych warstw narodu tureckiego i znaleź 
w nich poparcie, nie chwilowe, ale stałe 
i skuteczne. 

Bylibyśmy w takim razie świadkami odro- 
dzenia państwa mahometwiskięgo, na zasa- 
dach blizko związanych z ideulami współ- 


cezesnej kultney i pr 
społeczeństw europejskich. Pole działania 
dła dyplomacyi zachodniej w Turayi zmie. 
niłoby się radykalnie i wątpić należy, czy 
Voss. Zig. słusznie wyraza, zadowolenie, 
przypuszczając optymistycznie taki obrót 
rzeczy, 

Biły wewnętrzne narodu, roz zbudzone 
do działania i ożywione wyślą inicyatywy, 
bezwarunkowo potrulią zawsze wynależć 
nujlepszy drogę do załatwienia niezbę= 
dnych potrze, państwa. 

Uświadomiony i pewny swoich praw lud 
turecki dałby sobie z. pewnością radę nawet 
z amortyzacyą dluga publicznego, bez page 
dawania się jednocześnie poniżującej i wys 
zyskującej ga kontroli państw europejskich, 

Ale ewohicya przedstawiu wiele tradnośe 
vi, jeżeli biorąc rzeczy tak jak są, zechcemy 
zwrócić uwagę na potężne interesy tych 
klas dla których utrzymanie dawnego zni» 
czenia biurokracyi i całego systemu rządów 
sultańskich jest sprawy najżywotniejszą. 

Przy niewyrobionych metodach | 
tycznych stronnictw wolnościowych, ukcyn 
musiałaby pozostać bezsilna, jeżeli nie bydą | 
rozporzydzuć jakąś wyjątkową orgunizacyy 
i nie będą mieć po za sobą zdecydownnych | 
mas ludności, gotowycli do pójściu zawszy 
w strone, która im wskażą. 


« 


Północna Odyssea prezydenta Palit 
rozpoczęła się w poniedziałek ad dworu 
kopenhugskiego. Skutek polityczny póz 
dróży. naczelnika republiki franeuskiej, nie 
leży jednak uni na morzu Półnacnem wni 
na Bałtyku. Zależeć będzie od rozwoju 
wypadków na półwyspie bałkańskim,  któu 
będzie kamieniem probierezym dia „Edwar 
diam iC, jak mówią Anglicy, — u p. DANN 
res jeździ w tej chwili jako przedstawiciel 
interesów królewskiego "przyjaciela swego. 
krajn. 


St. Pyrowice, 


Komitet jubileuszu Al. Świętochowskie- 
go przysylu nam nastepu spis propono- 
wanych przez siebie referatów na Zjazd 
kultiralno-oświatowy, który celem uczcze” 
nia jubilata ma zamiar zwołać na jesieni. 


Tematy proponowane dla Sekcyi literac- 
kiej Zjazdu. 


1) Zycie i prace Aleksandra Swiętochow= 
skiego. (Charakterystyka ogólva, podkreśle: 
nie różnostronności jego umyslu i prac, ocena 
ogólna zaslug naukowych, społecznych, lite= 
rackich i publicystycznych). 

2) Alelsunder Ńwiętochowski, jako szer= 
mierz postępu. (Publicystyczna działaln 
Świętochowskiego w Przeglądzie Tygodnio” 
wym, Nowinach i Prawdzie, walka o prawa 
narodu i prawa człowieka, o prawo do wiedzy; 
równouprawnienie narodowościowo-wyznania= 
wo, o równouprawnienie kobiet, obrona 
warstw pokrzywdzonych, walka z obskuran: 
tyzmem i klerykalizmem i t, M: 

3) Aleksander Świętochowsiei, jako dzia” 
łucz społeczny (szerzenie oświaty i kultury, 
odbudowywanie wsi spalonych, pomoc glo- 
dnym, propagowanie związków zawadowych, 
zakłudanie związków zawodowych, zakłada- 
nie 'Fowarzystw kulturalnych i wielostronne 
dzialanie w Tow. Kultury Polskiej). 

4) Aleksander Świętochowski, jako polityk. 

5) Aleksander Świętochowski, jako uczony: 

6) Jezyk Aleksandru Świętochowskiego 
(Brueckner)? 

7) Aleksander Świętochowsii, jalo nowe- 
lista („Obrazki powieściowe” i „Bajki”). 

8) Aleksander Świętochowski, jako dra- 
matłurg (dramaty jednoaktowe, „Nieśmiertel- 
ne dusze”, „Piękna”, Niewinni”, „Aspazya” 
ete.). 
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8) „Dnchy”, (Ten poemat mógłby naatrę- 
tzyć kilka osobnych tematów), 
10) Synteza psychologiczna 
skiego. 

11) Humanizm i hellenizm w twórczości 
Świętochowskiego. 


Świętochow - 


Tematy proponowane dla sekcyi społecz- 
nej Zjazdu. 


Rozwój wolnej myśli w Polsce. 

Rozwój idei demokratycznych w Polsce, 
Demokratyczny charakter Społeczeństwa 
nowoczesnego. 

Prądy postępowe, jakie zyskują przewagę 
w ostatnim czasie. 

Najpilniejsze potrzeby naszej oświaty. 
Zasady samorządu gmin wiejskich i miej- 
skich. 

Równouprawnienie narodowości, 
Sprawa żydowska, 

Śwoistość dążeń kulturalnych 
współżyjących terytoryalnie — Polaków, Ży- 


Antagonizmy istotne i pozorne. 
Równouprawnienie kobiety w dziedzinie 
pracy. 

Przyszły ustrój rodziny. 

Uspołecznienie wychowania. 

Instytucye wychowawcze, społeczne w tera- 
żniejszości i przyszłości. 


PO ON 
GR 


Towarzystwa Czytelń miasta Warszawy przestało 
mam roczne sprawozdanie za rok 1907, » kiórego wyj 
mujemy następujące dane: 


T wa ukonstytnowalo się na zebraniu organisacyj- 
nem w d.B-ym grudnia 1906 r. Wówczsa też byli 
wybrani dorychczasowi czlonkowie Komitetu, miano 
pp. Marya Morawska, Bronisław Rogowski, 
Grzegorz Stawano, Waclaw Wańkowicz | Jakób Win- 
nicki. Osoby te obrały pomiędzy sobą p, W, Wańka- 
micza na prozesn, m p. J. Winniekiego na jego 2a- 
meree. 
Posinoowiono założyć 8 — 10 dzielnicowych czy. 
telh, na krańcach miasta położonych, i starać się ro- 
só je do rozmiarów jok największych i stanu jak 
nijlepszego pod każdym względem. 
Plerwszę czytelnią T-wa byla „Wolska“ przy ul. | 
Chłodnaj Nr. 64. czynna od da. 5 sierpnia 1907 r, 
Powstała ona z czytelni przy ul, Zórawiej Ne, 25, po- 
Fndejncej księgozbiór złożony z 4798 tomów, 
| Drogą byla czytelnia „Powiśla* przy ul, Wilenow- 
akiej Nr. 24. Zaczęła ona być czynun wcześniej nie- 
to od piorwszoj, ba w d. 1 lipca, przenióslszy się z ul, 
Kuiążącej Nr. 7, guzie iatniala pod firmą „Przystęp- 
mej“. Liczyła ona 2914 tomów. 
Ostntnia — „Praska“ zaczęła być czynną d. $ listo- 


naradów, | 


dów, Litwinów, Rusinów, Rosyan, Niemców. | 


pada 1907 r, 


Obrót kasowy komitetu wynosi ogółem 3822 ruble, 
w iem składki czlonkowskia tylka 1038. Obrót kaso- 
wy czytelń DBR2 rb., w tem abonament 670 rb. ro- 
nieważ oplata za czytanie jest niezmiernie nizka {10 
kop. miesięcznie za tam, 15 za dwa, a 2) za trzy), wy- 
datki czytelń dochodami ich pokrywać się w żaden 
sposób nje mogę Jedyme tylka większy napływ 
członków i wzmożenie się ofiarności publicznej «== 
podtrzymać tg niezbędną dja kultury społecznej in- 
utytucyą, Wszystkie trzy czytelnie towarzystwa po- 
sindaje razem 11,097 tomów. W clągu roka spra- 
wozdawczego wydano da czytania 33,767 omów, to 
jest przeełętnie trzy razy kslążka była cnytaną. Ilość 
zgloszeń wyniosła 20,539. Tawarzystwo liczy do tej 
pory tylka 188 członków. Biuro Towarzystwa mieści 
się przy ul, Wspólnej 26, m. 1, tel, 194-00. Csloakom 
popierającym udziela się wszelkich wyjaśnień przy 
zwiedzaniu czytelni. Mają oni również prawo hez- 
płataego korzyszania = pism i książok. 
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— W Warszawie w dniach 25—27 b. m. mn się od- 
być zjazd gorzełniczy. 


— Wydawnictwo dziennika „Hasło” zostalo z roz- 
porzędzenia gen, gubernatora zawieszone w rały 
Czas trwania stana wojenuego, 


— Prezydent Fallieres przyjechał do Kopenhagi, 
gdsie przyjmowany był przez króla duńskiego w 
Amalienburgu. 


— W Turcyi wyhuehl rokosz wojstowy kierowany 
przez młodo rarków. Komitet młodoturecki dorgczył 
konsalatom obcych moczrsiw memorondum oświad- 
czające, że dąży do konstytucyi z zachowaniem pray- 
Jaznych stosanków z nie-mahomeinaami, do unikanla 
anego rozlewa krwi — i oświadcza, że będzie 
braterstwo narodów w Turcyi. 


— W Persji rewolucyoniści biorą górę. W Te- 
brysie wojsko przysiane dla oświerzenia zaburzeń rzu- 
eilo broń i rozeszło się do domów. Ludność morduje 
siromników szacha. Rachim — chana zabito na ulicy, 


— Kormsya, która opracowała projekt samorządu 


wiejskiego ma być ponowaie zwołana ue jesieni, 


— Weile pogłosek dzienników berlińskich nioba- 
wem ma nastąpić spotkanie kaaclerea Búlowa z mi 
sirem Izwolski 


— W Londynie w obecności angielskiej pary kró- 
lewakiej odbyły się dawno znpowiedzisne igrzyska 
olimpijskie, w których brali udział gimnastycy i atleci 
różnych narodawaści i części świata, 


— W Moskwie nakładem tamecznej kolonii pol- 
akioj ukazola się „Jednodniówka”, w której między 


LEO BELMONT. 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIADZA 


Z NIEMIECKIEGO PRZELOŻYŁ 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


innemi podany jest dokladny spis pamiątek polskich 
przechowywanych w Kremla i w mazeum Rumian- 
cewaklm, 


W Odeme na mocy pozwolenia ministeryum prre- 
myslui handlu otwartą zostanie politechnika z od- 


: 
OF PATRIN: 


Pani Wanda Pawłowska złożyła za na- 
szem pośrednietwem 15 rb. dla najnieszczę- 


śliwszych. 
"> 
Odpowiedzi od Redakeyi. 


Panu Towtkiewiczowi w Perejesdnej, Polecamy 
„Wiedzę” Tygodnik spoleczno-polityezny, porozumie- 
liśmy sią już z redakcyą tego pisma, która obisenła 
nam, że wyśle dla pana numer okazowy, oraz udzieli 
innych rad dotyczących Jiteratuty tega rodzaju. 

Pani A. H. Lachsowej w Heideltergu. Odosytu 
Verworna — niestety, drnkować nie możemy, gdyż 
jest dla nns sa obszerny, a zresztą unikamy yrzekła- 
dów, Może Sz. Pani zechce porornmieć sią z jakim 
wydawcą, któryby to wydał w broszurze, 


P 


Książki nadesłane do Redaķoyi. 
€ 


„Salomon Majmon » jego 
Warszawa. Księgarnia Centnerszwera, 


— Jakóh Lewkowicz: 
filozofia", 


— Zygmunt Heryng: „O czem mówią nauki spo- 
łeczne*. Książniea ludowa Księgarnia Centner- 
szwera | 5-1 


— „W aprawie porozuwienła się ludów slowiań- 
skich“, Odczyt J. Baadoin de Courtenay, Warsza- 
wa, Księgarnia Ceutnerszwera i S-ki. 


— Dr. Helena Landan. 
nej“ 


„Zarys ekonomii społecz: 
Kraków, Księgarnia nakładowa „Książka”, 


AZEŻ 
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34. Świętochowski. 


O prawach człowieka i obywatela 
Q prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesylką rekomendowaną kop. 25, 


W administraeyi „Prawdy” 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowaną rb. 2 kop. 30, 


do nabycia: 


Jerzy Kurnatowski: 0 Solidaryżmie (nukladem PZP, cena 15 kop.). 


Emil Stanisław Rappaport: Radykalizm u nas i u obcych (odbitka 
z Kultury, cena 20 kop.). 


872. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 
Seryi ll-ej. Tom VI zbroszurowany 
Cena Rb. 4. 


TOM VVI W OPRAWIE 
Cena Rb. 9 kop. óo. 


Administracya Nowy-Świat 47. 


Ostrzega się przed nabywaniem tomów i zeszy 
klopedyi od agentów, nie mających upoważnienia 
nistracyi. 


„SFINKS” 


sięcznik literacko-artystyczny i nankowy 
pod redakcyą Władysława Bukowińskiego. 


Wyszedł w rozmiarach 11 arkuszy (176 str.) zeszyt VI (za 
czerwiec) z portretem barwnym Aleksandra Świętochowskiego 
(według portretu Mordasewicza), z portretem Heinego, dwoma 
portretami Chopina i podohi go ręki oraz licznemi winieta- 
mi. Na trość zeszytu składują się: „Tytun” przez Wł. B. „Du- 
ehy” (część VI „Burza”) p. Al. Świętochowskiega. „Poemat dra- 
matyczny” („Duchy” Świętochowskiego) przez lózefa Katarkiń- 
skiego, „Do Aleksundra Świętochowskiego” (wiersz) przez Ma- 
ryę Konopnicką. „Rówieśnice” powieść przez Zofię Rygier-Nał- 
kowską. „Dyalogi o formie i treści” przez Wilhelma Feldmaua. 
„Pieśni współczesne” Heinego w przekładzie i z przedmowa Wł. 
Nawrockiego. Odezwa sekcyi imienia Chopina. „Nietota” po- 
wieść z tajemnej księgi Tatr, przez Tadeusza Micińskiego. „Au- 
brey Benrdslev” sylwetka artysty, przez |. Topassa. Oceny i spra- 
wozdania: z literutury polskiej przez Wł. Bukowińskiego, Ign. 
Chrzanowskiego i A. Dragoszewskiego; z literatury ukraińskiej 
przez |. lwańskiego; przegląd tentralny przez Wł. Bukowińskiego; 
przegląd prasy, odezwa jabileuszowu, konkurs, książki nadesłane. 
ogłoszenia. Cena zeszytu rb. 1, poeztą rb. 1 kop. 20. Egzempla- 
rze na welinie po rb. l kop. 80. Prenumerata kwartalna z prze- 
saytka rh. 2. Wyczerpany zeszyt II wydany został powtórnie, 
przyjmuje się więc prenumeratę na SFINKSA od stycznia na rok 
cały.  Prenumeratorowie nowi (od lipca) otrzymuć moga począ- 
tek „Nietoty” Micińskiego i „Rówieśnie” Z. Ryqier-Natkawskiej 
zm doplata Kop. 50 za obie powieści wraz z przesyłką. Adres Re- 
dakcyi i Administracyi Miodawa 15, tel. 75-31 w Warszawie. 


„Kultura Polska” 


ATA BBI TE GEZAN I 
organ Towarzystwa Kultury Polskiej 


pod redakcyą Aleksandra Swiętochowskiego 
wychodzi w Warszawie od Nowego Roku. 


mi 


Prenumeratu: dla czlonków T. K. P. — rb. 2 kop. 25, dla nie- 
członków rb. 3 kop. 25 rocznie z odnoszeniem 1 przesyłką 


Prospekt z numerem okazowym wysyłamy na żądanie bezplatnie" 


PRAWDA. 


EEV 


„KRYTYKA” 


miesięcznik społcezno - literacki, bezpartyjny. zasilan 
piórami najwybitniejszych sił współczesnej literatury. 
polskiej. 
Wyszedł zeszyt podwójny za lipiec-sierpień i zawiera 
następującą treść; - | 
(f): W walce o światopogląd. — T. Maciński: W mrokach ztotogę 
pałacu. Tragedya z dziejów Byzancynm,— Stan. Witkiewicz: Z ksią< 
żki o Matejce. — Zad, Dąbrowski: Wizerunki. (Powieści Siven 
Licińskiego, Muellera). — K Stefański: Trzy okresy w życiu demo- | 
kracyi polskiej. — Zofia Rygier- Nałkowska: Kankluzya, — D-r Hj | 
Biegeleisen: Aryanie polscy. — Józ. Ruffer: Przekłady z nowszej | 
poezyi włoskiej. — Sprawa polsko-ruska. D-r Cyryl Trylowsi 
Odpowiedź na list otwarty red. „Krytyki”. — W. Fi: Uwagi nad od- 
powiedzią posła Trylowskiego. — Przegląd: Prasa polska. — Prasa 
obca.—H. Orsża: Że spraw wychowawczych — Wacław Grubiński: 
O ratunku sceny warszawskiej. — (x): Teatr krakowski, — Slut: 
Z ruchu wolnej myśli. — Kaz, Czapliński: Wrażenia z XI, Kongre- 
su P,P.S.D. — Junius: Z trzech zaborów. — Sprawozdania naukowe 
i literackie. 


Numer następny „Krytyki” wyjdzie w pierwszych dniach września, 
PRENUMERATA WYNOSI: 


4 
w Król | Rosy 


w Ausfryi: zagranicą: 
rocznie K. 12.— Mk. 12— fr. 16— m. 7.60 
półrocznie „ 6— ZG) a 8— . 1» 
kwartalnie „ 3— no Bb n 4— < ODO: | 
Nr. pojed. „ 1.20 a JEM 3. tej — 6b 


W Warszawie: kwart. rb. 1.50, półrocznie rb, 3, pojedynczy kap, 60. 
Adres wydawnictwa: Kraków, ul. Słaehowskiego 14. 


Od Fdministracyi 
„Wielka Encyklopedy 
Powsz. Ilustr.” 


Wskutek rekłamacyi wielu osób, że od dłuższego cznsu nie 
otrzymują dulszego ciągu „Wielkiej Encyklopadyi Powsz. Ilustr.*, 
dostarczanej im zazwyczaj przez p. St. Uszyckiego, czujemy się 
w obowiązku zawiadomić wszystkich jego odbiorców, ze p. Sł 
Uszycki już od lat 2 przeszło kolporteryę „Iineyklopedyi” 
niedbał i nadal zajmować się nią nie będzie. | 

Wobec tego upraszamy Sz. Prenumeratorów o spieszne 


za 


zgłoszenie się bądź listownie, bydź osobiście wprost do Kantoru 
Administracyi „Wielkiej Encyklopedyi Powsz. Ilustr.” 47 Nawy | 
Świat 47, po odbiór zaleglych zeszytów i tomów, lub też o zapie 
sanie się na listę stalych prenumeratorów, abyśmy mogli zarezer= 


wować dla Nich odpowiednią ilość egzemplarzy wydawnictwa. 


Prenvmerata „Prawdy” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): boty od 4 — 5 pp. 


W Warszawie: wiesiącznie kop. 70, kwartelnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, 2 odnoszeniem do doma, 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
aiwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie zb, 2 
50, rocznie rb. 10. 


Za zmianę adresu doplacn się 20 kap. 


Karespondencyj 
opłacanych 


Sekretarz redakcyi przyjmuje interesantów w ponie- Ogłoszenia w: 
dziadki, wtorki i środy od 11 — 12; piątki i so- 


Rękopisów nie adsyła się. Antorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciagu trzech mie- 
sięcy, osobiście w Redekcyi lub za pośrednictwem 
poczty, po nadesłamu kosziów przesylki, 
pisy drobne nie zwracają się. 


h lub niedostatecznie 


clkiej treści po kop. 10 za wiersz lub | 
jego miejsce. | 


Przedpłatę przyjmują: Adminietrncya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory piam pa- 
ryodycznych. | 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w „al 
szawie w Admiulstracyi pisma i w kioskach, 


Ręko- 


Administracya otwarta codzienni 
dzić 


wyjatkiem niez 
świąt, od godz, 10 do T 


d £ do 7 pp. 


"M ESC: POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Neos! 


Pericle Maruzzi NA DOBIE: Z dni slo 


m, — ILL Duma, przez Feliksa Honowakiego. 


dyslaw Nawrocki. — Caynniki upadku i rozwoju narodów, przez A. Kurcyusza (Dokończ: 
lsńskich w Pradze, przez X. Y. Z — Przemówienie p. Henryka Konica na konferancyi słowiatakiej w Pra- 


ODCINEK: Z nietłónaczonych poezy, tłómaczył Wia- 
. — Z życia politycznego Włoch współczesnych, przes 


dze w d. 1A lipca 1908 r, — Zaskój na polu oświatowym, przez Izę Moszczeńsky. — Plocka Panama, przez Agcicolę. — 2 Prasy. — NAUKA I WY- 
CHOWANIE: Międzynaradowy kongres wychowania moralnego, przez m. — Z LITERATURY: Lernidas Andrejew: Judnaz lekaryoia i inni, przes 
Naw. — Henryk Sienkiewicz: Dwie Łąki — Memorabilia polityczne, przez Si. Pyrowicz: Jubileusz Al. Świętochowskiego, — Towarzystwo Ceytelh 
missta Warszawy. — KRONIKA. — Ofiary — Odpowiedzi od Redakcyj, — Rsiążki nadesłane do Redakcyi. — OGŁOSZENIA, 
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